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POZNAN, 17 kwietnia.
(Dłyicionie się ruchu politycznego. — Otwarcie wepólnych dele­
gacji i mowu p. Schmerlinga. — Sprzedał nowej renty auetrya- 
ckiej » wielkie zwycięztwo minwtra Dunajcwikicgo. — Ilząd rosyj- 
iki a turecka okupacya Bałkanów. Czy hr. Jgnatjew bierce 
dymisyą'/ — Obrady u> kartelach hiszpańskich nad traktatem 

handlowym t Prancyą.)

Cisza, juku z nastaniem Świąt wielkanocnych zapa­
nowała w stosunkach międzynarodowych, poczyna zwol­
na ustępować a budzący się obecnie żywszy ruch poli­
tyczny ożywi się niewątpliwie jeszcze bardzićj, skoro 
wszystkie parlamenty europejskie podojmą uapowrót swe 
prace. Zeszłćj soboty zobraly się już na nadzwyczajną 
sesyą austryacka i węgierska delegacya, ażeby obrado­
wać nad rządowym projektem kredytowym, jutro rozpo­
czyna się sesya reichsratu austryackiego i trwać będzie 
do Zielonych Świątek. Za dni dziesięć, dnia 27 hm., 
zbiera się parlament niemiecki, z niecierpliwością i oba­
wą wyczekiwany tak przez opozycyą, jak i ks. Bismarcka. 
Sesya wspólnych delegacyi nie potrwa zapewne długo, 
i jak dawniéj, tak i tym razem nie wyjaśni nam osta­
tecznie zamiaru rządu austryackiego względem okupo­
wanych prowincyi. Przy otwarciu delegacyi austrya- 
ckiéj wygłosił p. Schmerling przydłuższą mowę (zobacz 
dzisiejszą korespondencyą z Wiednia w Kurycrze), w któ­
rej niedwuznacznie zażądał wcielenia Bośnii i Hercego­
winy do monarchii austryackiéj. Były minister przy- 
rzekł nadto poparcie kraju, jeżeli rząd w myśl aneksyi 
regulować będzie stosunki w zajętych prowincyach. De­
legacya przyjęła mowę p. Schmerlinga żywemi oklaska­
mi, dając przez nie do zrozumienia, że się godzi na 
zapatrywania swego prezesa. Właściwe prace delegacyi 
prowadzone będą, jak zwykle, w komisyach. Na sobo 
tnićm posiedzeniu przekazały tćż obie delegacye kredy­
towy projekt rządowy swym wydziałom budżetowym (zo­
bacz rubrykę „Austrya i Węgry1). — Wspomniany po­
nownie w exposé rządowćm fakt upadku powstania, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości. Upadek ten stwier­
dzają dzisiejsze telegramv. Hnnnszaco. ■»«> viii„ • 
mabometanskich przywódzców powstania oświadczyło się 
z gotowością złożenia broni. Wychodźcy hercegowińscy 
poczynają wracać do zagród domowych i uprawiać od­
łogiem leżące role. Mimo to wszystko nie należy się 
tak rychło spodziewać ostatecznćj pacyfikacji. Jak to 
przyznają same urzędowe raporty, rozbite oddziały po 
wstańcze napadają dotąd na drobne posterunki wojsko­
we, palą wsie i zabierają spokojnćj ludności jej zapasy 
żywności. Bądź co bądź, monarchia austryacka dość 
szczęśliwie wybrnęła z tych bośniacko-hercegowińskicb 
kłopotów. Główna zasługa należy się feldmarszałkowi 
Jowanowiczowi i jego umiejętnemu dowództwu, wobec 
którego rozbić się musialo męztwo powstańców. Dzi- 
wnćin zrządzeniem losu, dwaj mężowie słowiańskiego 
szczepu wielkie kładą zasługi około monarchii austryackiéj. 
Jenerał Jowanowicz ratuje Austryą orężnie, a dr. Duna­
jewski finansowo. Dzisiejszemu ministrowi skarbu za­
wdzięcza Austrya naprawę swych finansów i powrót 
up"dlego kredytu. Centraliści w nienawiści swej do 
gabinetu hr. Taaffego zapowiadali mu rychły upadek 
a dr. Dunajewskiemu Sedan finansowy. Tymczasem 
gabinet br. Taaffego stanął jeszcze silniej na nogach 
a dr. Dunajewski podczas emisyi nowéj renty w dniu 
14 bm. tak wielkie odniósł zwycięztwo, że i nąjzacie- 
klejsi jego wrogowie muszą mu dziś przyznać umieję­
tne kierownictwo skarbowością. Centralistyczne dzienniki 
nie mogą dziś zaprzeczyć, że najnowsza operacya finan­
sowa świetnie się powiodła, a tein samem stwierdzają 
porażkę własnego stronnictwa. Bliższe szczegóły zotwar 
cia ofert na nową rentę austryacką znajdzie czytelnik 
w odnośnej rubryce.

Wiadomość o rychlém zajęciu przesmyków bałkań­
skich (zobacz „Przegląd“ z soboty) wywołała w Peters­
burgu wielki niepokój. Organ ministeryalny Journal 
de Si. Pćtersb. nie daje jćj wiary i tak pisze: „Po­
głoska ta zdaje nam się być całkiem nieuzasadnioną. 
W Garogrodzie dobrze wiedzą o tćm, że krok ten Porty 
wielkieby za sobą pociągnął trudności ; Turcya nie ze- 
clice zapewne prowokować na nowo Europy i brać na 
siebie za krok ten odpowiedzialności.“ — Nowy mini 
ster spraw zagranicznych prowadzi, jak widać, tę 6amą 
politykę, co jego poprzednicy. Pan Giers zapomina, że 
traktat berliński przyznał Turcyi prawo zajęcia Bałka- 
hi w i w organie swym grozi jćj rosyjską inter­
wencją.

Prasa berlińska, nie wiemy już po raz który, zapo 
wiada hr. Ignatjewowi rychły upadek. Korespondent 
petersburski BerlinerTageblattu ogłasza dziś znów światu, 
że minister spraw wewnętrznych już w początku unie 
glego tygodnia podał do cara prośbę o dymisyą. Tym 
czasem "do wychodzącego w Brukseli dziennika Norda 
donoszą z Petersburga, że obiegające w prasie zagrani 
czuć) pogłoski o zamianowaniu hr. Ignatjewa ambasa 
don-tn w Len iynie i o powierzeniu teki ministra spraw 
wewnętrznych ks. Eabanowowi najmniejszej me mają 
podstawy. Wspomniany organ rządu rosyjskiego de­
mentuje zarazem inną jeszcze pogłoskę, jakoby p. Giers 
miał powołać zagranicznych reprezentantów rosyjskich 
do Petersburga w celu przedłożenia im nowego progra­
mu politycznego; o zmianie programu — pisze Word — 
me może być nawet mowy.

Kortezy hiszpańskie rozpoczęły w dniu 10 b. m. 
dyskusją nad traktatem handlowym francusko-hiszpań­
skim, który — jak wiadomo, — stał się powodem 
zamieszek w Barcelonie i ogłoszenia dziś już zniesio- 
m-gu stanu oblężenia w całej Katalonii. Na ostatnićm 
Posiedzeniu przed świętami czyniła opozycja wszelkie

możliwe wysilenia, ażeby opóźnić otworzenie rozpraw, 
przewlekając według systemu obstrukeyomstów irlandz­
kich dyskusją nad projektami Uiiuusoweini ministra 
skarbu Camacbo. Stronnictwo opozycyjne cbcialo zy­
skać na czasie, sądząc, że agitacya w Katalonii rozwi 
nie się i zorganizuje się należycie, tak, że stanie się 
groźną dla gabinetu. P. Sagasta pokrzyżował plan 
opozycyonistów. Zażądał bowiem od marszałka Izby, 
ażeby zawiesił dyskusyą nad projektami finausowemi 
i zamieścił ją na pierwszćm miejscu porządku obrad, 
które odbyć się miały po świętach. Fasada Herrera uczy­
nił zadość żądaniu i wezwał sprawozdawcę pomimo 
spóźnionej pory, ażeby odczytał sprawozdanie. Tym 
sposobem przystąpiła Izba do drugiego czytania tra­
ktatu zaraz na pierwszćm posiedzeniu po świętach. 
Mówcy opozycyjni występowali w obrouie rękodzielni­
ków katnlońskich i starali się udowodnić, że traktat 
zruinować musi przemysł handlowy. Zdauiem jednego 
z mówców, deputowanego Baro, nowy traktat pociągnie 
za sobą natychmiastowe zamknięcie wszystkich fabryk 
na półwyspie i emigracją robotników. Sprawozdawca 
komisyi dep. Acuna odpierał powyższe zarzuty i cyto­
wał rozmaite artykuły traktatu nu dowód, że traktat 
ten nie pozbawia przemysłowców katolońskich słusznój 
opieki. Nowa taryfa nie uwalnia od cła wyrobów 
francuskich, tylko obniża cło w znacznym stopniu, 
pozostanie ono zawsze dość wysokiem, ażeby przemysł 
kataloński mógł wytrzymać koukurencyą z zagranicą. 
Natomiast wina, które stanowią główny produkt wywo­
zowy w Hiszpanii, poddane będą minimalnym opłatom 
przy wprowadzaniu do Francji. Po sprawozdawcy ko 
misyi zabrał głos Romero Bobledo (członek b. gabinetu 
Canovasa del Castillo) i dowodził, że Hiszpania powin­
na zrobić wybór między postanowieniami traktatu 
i przyjąć te tylko, które są dla niej korzystne, a od­
rzucić te, które mają na widoku interes Francyi. 
Obrad)’ dotąd nie;’skończyły się; z dotychczasowego je­
dnak ich przebiegu i usposobienia większości kortezów 
wnosić można, że gabinet Sagasty wyjdzie z walki tej 
zwycięsko. ________________

ÀV sprawie
urzędów stanu cywilnego.

11 lipca 1881. 
z dnia 22 paździoru.

a urzędnicy stanu cywilnego i tak już nadzwyczaj pracą są 
prze ląłeui.

podpis uieczyteluy.
- Do katol. urzędu

proboszrzowikiego w Curnkowie 
Nr. 798C I.

2 Król, rejeneya 
Wydział

dla spraw wewnętrznych.
Bydgoszcz,

Odwołując się uu rozporządzenie
1880 r. Nr. 952C I. polecamy król, urzędowi stuuu cywil­
nego, aby katolickiemu urzędowi proboszczowskiemu w Czarn­
kowie przesyłał co kwartał tak samo jak dozorowi kościel • 
neiuu kopią spisu wszystkich w księgach zapisanych urodzin 
dzioci, których oboje rodzice albo tóż matka lub ojciec są 
wyznania katolickiego — oraz wszystkich zapisanych mał­
żeństw, w których obie strony lub jedna z nich do tejże 
relign należy.

I*o raz pierwszy nastąpić to powinno dnia 1 paździer­
nika r. h.

Do król, urzędu
stanu cvwilnogo w Czarnkowie itd.

798 C 1.

Urzędnicy stanu cywilnego otrzymali od rujencyi 
polecenie, aby donosili proboszczom kwartalnie o zawar­
tych w tym czasie małżeńskich kontraktach cywilnych, 
w których obie strony lub jedna tylko należ)’ do Ko­
ścioła katolickiego, — oprócz tego zaś wykaz dzieci 

rodziców katolickich lub mięszanycb małżeństw zro­
dzonych. Dosyłanie tych wykazów powinno się było 
rozpocząć z dniem 1 października r. z.

Jeżeli zatem który z szanownych księży probosz­
czów i rządców parafii dotąd takiego wykazu nie otrzy­
mał _ wykaz zaś taki z wielu względów jest potrzebny 
— to zażalenie wysłane do rejencyi z pewnością pożądany 
odniesie skutek — jak się to pokazuje z następującej 
korespondencji, nadesłanej nam łaskawie przez szano­
wnego księdza mansyonarza Gronkowskiego, zarządzają­
cego parafią C z a r n k o w s k ą.

Z Czarnkowa.
Wyczytałem w Kurycrze, że urzędnicy stanu cywil­

nego ni eli utrzymać rozporządzenie imniśteryalue, aby od­
nośnym rządzcom parafii donosili o zauotowaniu zapowiedzi 
przez nupturyentów zameldowanych. Tymczasem choć 
w obrębie parafii Czarnkowskićj aż aiedm urzędów cywilnych 
się znajduje, dotychczas ani o jednój parze nupturyentów 
zapowiadających się za strony odnośnych urzędników mi nia 
doniesiono. Nie wiem więc, co sądzić — czy istuiejo 
rozporządzenie miniśteryalue w tćj sprawie, czy me.

W parafiach wielkich, a mianowicie mięszanycb, jest 
trudno rządzcy kościoła dowiedzieć się które dziecko 
ochrzcone — które małżeństwo cywilne zawarto o błogo­
sławieństwo kościelne prosiło. Trudniej to jeszcze będzie, 
kiedy za jakie dziesięć iub piętnaście lat nupturyenci me­
tryk swych celem zawarć a ślubu szukać nio będą u swych 
proboszczów, ale u urzędu ków cywilnych. Dziś jeszcze 
rządzca parafii choć z trudnością wiedzieć może, kto clice 
ślub zawrzeć — ale poźmei w wielkich parali ich będzie 
to niepodobnóm, a przez to będzie bardzo utrudniona 
cura animaruin — i można powiedzieć, zupełnie na łaskę 
oddana.

Nie wiem, czy się komu przysłużę, jeżeli do wiado­
mości podam, że rejeneya bydgoska na wmosok mój z dnia 
30 czerwca r. z. nakazała wszystkim urzęduikom cywilnym 
w obrębie parafii Czarnkowskiój co kwartał przysyłać mi 
wykazy wszystkich dzieci nowonarodzonych — i wykazy za 
wartych małżeństw. Dopominałem się też o wykazy umar­
łych ponieważ z powodu tego, iż w obwodzie całym nad 
noteckim prawie każda wieś ma swój osobny cmentarz, 
zachodzą przypadki, że ludzie bez pozwolenia swych pro­
boszczów sami swTch umarłych chowają. Na podanie to 
dostałem odpowiedź, którą w odpisie przesyłam.

Królewska rejeneya 
Wydział

dla spraw wewnętrznych.
Bydgoszcz, 11 lipca 1881.

Na podanie z dnia 30 z. m. przesyłamy katolickiemu 
urzędowi proboszczowskiemu do wiadomości odpis polecenia 
wysłanego do król, urzędów stanu cywilnego należących do 
tamtejszćj parafii - z tćm nadmienieniem, że co s,ę tyczy 
przypadków śmierci , podobnego rozporządzenia wydać me 
możemy, ponieważ publiczuy interes tego me wymaga,

Obrona Wiednia.

tych akt i dokumentów, dotyczących panowania Jaua IB 
jak wystawa przedmiotów sztuki, odnoszących się do cza* 
sów Jaua UJ urządzona w Krakowie, ma rozszerzyć znajo­
mość tej opoki, oswobodzicielowi Wiednia, tak pod 
względem popularnych publikaoyi powinny stowarzysze­
nia i nakładzcy pobudzić pisarzy do rozszerzenia wia­
domości o życiu i czynach Sobieskiego.

Czy Niemcy na pomniku wiedeńskim postawią So­
bieskiego, czy go taiu wcale nie umieszczą, ich to 
wstyd; dla nas rzecz obojętna, bo sława Sobieskiego 
tak jest w dziejach ugruntowana, oswobodzenie Wiednia 
przez Polaków jest tak wiekopomnym faktem, że lej 
sławy jeden pomnik więcćj nie przysporzy, a jeden 
pomnik mniój me zmniejszy.

My spelnijmy nasz obowiązek i wystawmy pouimk 
w sercach ludu polskiego.

Niem-

Cesarstwo — a katolicy.

Dnia 12 września roku prz. przypada dwuebsetnu 
rmzuica pamiętnego roku 1683, w którym pod mu- 
rami Wiednia oręż polski, pokonawszy olbrzymie siły 
półksiężyca, wiekopomną okrył się sławą.

Euithomo missus aDeo, cni nomen eratJohannes; 
był mąż posłany od Boga, a imię było mu Jan, — 
tak mówiono w Watykanie, a odebrawszy zdobytą na I 
Turkach chorągiew, która do dziś jeszcze zdobi stropy ' 
Luteranów, do Jana III stosowano ustęp ewangielii, 
którego początek przytoczyliśmy wyżćj. To, co o wiek 

Przyszedł, zobaczył wyśpiewał polski poeta:
Pogromił Turki, a Niemce wybawił — 

to po bohaterskich czynach, dokonanych pod Wie­
dniem, powtarzała cala Europa, wielbiąc w Sobie­
skim drugiego Juliusza Cezara, który: przyszedł, zoba­
czył, zwyciężył.

Papież rzymski, Innocenty XI, przez nuneyusza 
swego błagał pomocy dla Austryi, którćj nieprzejrzane 
wojska suttańskie poraź wtóry (pierwszy raz zbliżyli się 
Turcy pod Wiedeń w 1529) zalewem i zagładą groziły 
_ błagał pomocy wtenczas, kiedy kurfttrst branden­
burski i nadreńscy książęta sojuszem z Francyą się 
wiązali.

Bohaterski i chrześciański król Jan III, mimo prze­
różnych wpływów i nagabywań, nie mógł pozostać głu­
chym na prośby posłów; cesarskiego i papieskiego, 
którzy klękając przed majestatem królewskim, wołali 
jeden: Królu, ratuj Wiedeń! — drugi: królu, ratuj 
chrześciaństwo 1 Zawezwawszy pomocy Bogarodzicy, po­
szedł Jan III pod Wiedeń, objął naczelne dowództwo, 
oswobodził stolicę Austryi i uratował chrześciaństwo, 
jak kiedyś Karol Martel pod Tours i Poitiers.

Wdzięczność nie jest podobno przymiotem
ców. W sto lat niespełna po obronie Wiednia przez 
Polaków, Brandenburczyk, który się w obec grożącćj 
nawały z Francuzami kumał, i Austrya, która Polakom 
zawdzięczała ocalenie, dokonywały rozbioru Polski

Ta niechęć i czarną niewdzięczność jeszcze dzisiaj 
znamionuje bardzo znaczną część Niemców, zostających 
pod berłem austryackićm, dzisiaj, kiedy Wiedeń zaczy­
na robić przygotowania do godnego obchodu dwuchsetnej 
rocznicy swego oswobodzenia. Stronnictwo centralistów 
rozsierdzono na tę myśl, że Polakom i Czechom, , któ 

dzisiaj i w Radzie monarchy i w Radzie państwa 
tak ważne zajmują stanowisko, należałoby się głośne 
uznanie — chcieliby uroczystości i pamiątce oswobo­
dzenia nadać charakter jak najskromniejszy i w najcia 
śniejsze wtłoczyć ją granice. Rada miejska w Wie­
dniu uchwaliła podobno, aby uroczystość me miała 
charakteru narodowego, lecz tylko historyczny, aby ob­
chód 12 września 1883 r. ograniczono na wybicie me­
dalu, wydanie księgi pamiątkowćj i otwarcie nowego 
ratusza.“ Grono artystów, którym powierzono wykona­
nie wzoru do pomnika, mającego z tćj okazyi stanąć 
w tumie św. Szczepana, w grupie 12 wybitniejszych 
postaci, mających zdobić ten pomnik, Sobieskiego na 
ostatnićm postawiło miejscu, a Czechów zupełnie po­
minięto. Pisał już o tćm przed kilkunastu dniami nasz 
korespondent prążki.

W zeszłym tygodniu A7. fr. Presse, płatna aliantka 
półksiężyca, “dowodziła Wiedeńczykom, że uroczystość 
powinna’ być jak najskromniejsza, ponieważ Turek jest 
tak miłym i serdecznym Austryi sąsiadem, że chyba 
budzi litość i współczucie, ale bynajmniej nie pobudza 
do tryumfalnych i uroczystych obchodów.

Wszystko to nas nie dziwi, ani tćż gniewa, bo od 
owej pamiętnćj chwili spotkania, w którćj cesarz wahał 
sic pierwszy powitać swego zbawcę a choćby tylko i go 
£cjai _ na takie zacieranie śladu i pamięci bohater­
stwa Polaków przygotowani być mogliśmy.

Nie o wiedeńskie uroczystości nam chodzi — ale 
o nas samych. My Polacy powinniśmy przypomnieć 
ludowi polskiemu ten sławny i waleczny czyn przodków 
naszych, powinniśmy jeszcze więcćj spopularyzować po 
stać dzielnego króla naszego, zwycięzcy z pod Chocima 
i Wiednia w biografiach, powieściach, obrazach. Jak 
pod względem naukowym podjęto wydawnictwo rozmai-

Po dlugićj ciemności zajaśniał znów na niebie cza­
sopisma Grenzboten: kometa — ów powiernik księcia 
kanclerza, który od czasu do czasu zabłyśnie smugiem 
bladego światła — z poza którego jak z poza mgławi­
cy jakićj widnieje tajemnica duszy księcia Bismarcka.

W Prov. Corr. czytaliśmy niedawno wyttómaczenie 
pośpiechu, z jakim kanclerz ekonomiczno-społeczne pla­
ny swoje przeprowadzić* pragnie; powiedziano tam, że 
kanclerz resztę życia poświęca utwierdzeniu cesarstwa; 
ponieważ zaś nikt nie wie dnia ani godziny, a dzieło 
i zadanie tak wielkie, przeto spieszyć się trzeba, ile sił 
starczy.

Kometa w Grenzboten tlómaczy nam, dla czego mi­
mo pośpiechu i wysileń dzieło utwierdzenia Nie­
miec tak żółwim postępuje krokiem. Oto z tego po­
wodu, że tylu jeszcze jest przeciwników, malkontentów, 
partykularystów i innego rodzaju wrogów państwa, 
którzy nie chcą iść ślepo za kanclerzem i przysięgać na 
słowo jego.

Główny cios artykułu wymierzony jest przeciw tćj
1.4-Zv.r. - * f-

wi tytoniowemu. Pan Konstanty Rössler zwraca się tu­
taj przedewszystkiem ku katolikom i wyjaśnia im, czego 
od nich Jego Kanclerska Mość żąda i pragnie.

Najprzód zapewnia, że skoro tylko cesarstwo będzie 
miało z monopolu stały, dostateczny, od corocznćj 
uchwały parlamentu niezależny do chód, 
wtedy nie będzie rząd potrzebował ukracać parlamen­
towi prawa, jakie tenże posiada do uchwalania wy­
datków, i że nie będzie wtedy można rządowi zarzucie, 
iż me troszczy się o duchowe potrzeby narodu: „rząd nie­
miecki bowiem nie mógłby się ani dnia jednego ostać 
wobec Europy, nie opierając się na zapale i woli

Zwolennikom „wspaniałości parlamentarnćj“ (Parla- 
ments-herrlichkeit), wzmocnienie cesarstwa me jest per 
se wstrętnem; me chcą oni tylko wzmocnienia central­
nej władzy wykonawczćj, t. j. rządu, ponieważ tutaj par­
lament mało co, lub prawie nic mówić nie może, la 
centralna egzekutywa — to jedność cesarstwa, a ponie­
waż egzekutywa ta znajduje się w ręku kanclerza, —

PrZet przeciwnik kanclerza — to przeciwnik cesarstwa! 

mniejsza o to, czy to Bennigsen czy Wmdthorst - 
berger czy Stöcker! (w których widocznie p. Rosi 
dzi bez wyjątku wrogów monopolu na tytoń!)

„Centrum — pisze „kometa“ — pełne jest zwy- 
ciężkiego animuszu. Zawarłszy co dopiero z konserwa­
tystami kompromis, znoszący istotne punkta ustaw ma­
jowych — nie związało się żadnóm zobowiązaniem." 
Kulturkampf powstał, jak wiadomo, z tego powodu, po­
nieważ „ultramontanizm“ jako partya polityczna potężnie 
podnosił głowę w co dopiero powstałem i slabem jeszcze 
cesarstwie. Silne, utwierdzone cesarstwo — 
mogłoby Kościołowi dać silne i swobodne 
stanowisko; dziś atoli doszliśmy już tak daleko, że 
ultramontanizm żąda dwóch rzeczy: słabego państwa 
i z wierzchniczćj przewagi Kościoła rzym­
ski e g o w tćm słabćm państwie. Osłabić pań­
stwo spodziewają się ultramontanie za pomocą libera­
lizmu ; że wytargują jak najwięcćj dla Rzymu, do tego 
im dopomódz ma bieda państwa. Zaczekajmy,czy 
się te nadzieje ziszczą; w każdym razie kanclerz stoi 
znów wobec jednćj z wielkich chwil swego żywota, tak 
pełnego trudności na pozór niezwyciężonych — i wiel­
kich niespodzianych rezultatów."

Tak przez organ „komety“ przezierają skrytościi 
kanclerskiego serca. Główna myśl, zwrócona do centrum, 
jest taka:

Gdybyście byli rozsądni, to dopomoglibyście 
mi do utwierdzenia i wzmocnienia mego sta- 
nowska, do utwierdzenia silnego rządu; skoro 
bowiem rząd będzie siluy, to Kościołowi kato­
lickiemu może dać większe swobody i wolności. 
Atoli wy nie myślicie wcale o tern i pragnąc 
przewagi Kościoła, chcecie nadto jeszcze sła­
bości państwa.

Jest to sofizmat, w jakie artykuły „kimety“ dość 
często obfitują. Jeżeliby silne i utwierdzone cesarstwo 
zapewniało Kościołowi katolickiemu wielkie i swobodue 
stanowisko, toć przecież centrum byłoby nierozsądne, 
gdyby nie pracowało nad utwierdzeniem tego cesarstwa; 
o tćm z pewnością książę co do katolików Niemców 
nie wątpi.

Atoli katolików Niemców „vestigia terrent;“ do­
świadczenie uczy ich inaczćj.

Bam- 
Róssler wi-



Jakież to stanowisko zajęto „cesarstwo niemieckie“ 
wobec Kościoła katolickiego? Ci, co je przygotowywali, 
atawili jako zasadę, że to cesarstwo musi być „liberal­
ne“, źe priedewszystkićm „wpływ ultramo ntański“, 
który przed r. 1866 za pośrednictwem Austryi miał 
jakie takie znaczenie, zniszczyć należy przez wyklu­
czenie Austryi ze związku niemieckiego. Czyż się 
dziwić można Niemcom katolikom, że w r. 1871 z nie­
dowierzaniem patrzeli na wskrzeszone cesarstwo?— że się 
i ze swćj strony przygotowywali do przyszlćj walki?

„Infaudum regina jubcs renovare dolorem..." Ból 
straszny i niewypowiedziany wznowilibyśmy, i świeże 
jeszcze zakrwawialibyśmy rany, gdybyśmy dzieje tćj 
walki z polskiego stanowiska powtarzać tutaj 
chcieli. Atoli ograniczając się na teraźniejszość i 
ogólnie rzecz biorąc, zapytujemy: jak dzisiaj zacho­
wuje się rząd wobec kompromisu konserwatystów i ka­
tolików ? Czyż cała prasa półurzędowa nie prześcig i 
się w zaprzeczeniach, jakoby rząd godził się na to, co 
Izba deputowanych uchwaliła? Czy Niemcy katolicy 
mają być ślepymi na to, co się w około nich 
dzieje ?

Gdybyśmy Dawet widzieli u katolików Niemców 
jakieś symptomata, jakąś dążność do oddania absolutnći 
władzy w ręce jednego człowieku, złożenia losów cesar­
stwa u stóp księcia Bismarcka, mającego bez przy­
zwoleni a reprezentacyi ludu do dyspozycyi tak 
ogromne fundusze: —to ton pism póturzędowych 
i ta niezgrabna taktyka komeciarska w Grenzboten 
obawy tego rodzaju gruntownie rozproszyć jest zdolna.

KOiłESPONDENCYE KDBYERA POZNANS».
I.wów, 15 kwietnia.

(Proces Olgi Hrabarowej 1 towariysiy. — Hr. Dell» Scala i ks. Ka- 
czala. — Groźba Stówa. — Źakupno kopalń naftowych. — 

Ofiara).
(a) Po wypuszczeniu na wolność sześciu włościan 

z Hniliczek (podaliśmy ich nazwiska w piątek. Bed. Kur.) 
pozostają jeszcze w więzieniu następujący podsądni: 
Adolf Dobrjańskij, Olga Hrabarowa jego córka, Bene­
dykt Ploszczaóskij redaktor Słowa, jego prawa ręka i 
redaktor Prołomu Marków, trzech Naumowiczów, Ny- 
czaj, Trembicki, Lahol, Załuski, Matła Justyn i Szpu- 
wer — ostatni dwaj włościanie z Hniliczek. Szpuwer 
zasłabł i został oddany do szpitala więziennego. Roz­
noszono pogłoskę, że i więcćj z uwięzionych, pomiędzy 
nimi hospodyna Ploszczańskoho, sąd zwolni; jest to atoli 
bajką. Prócz owych sześciu uwolnionych, uchwala Izby ra- 
dnćj lwowskiego sądu karnego, rozciąga się jeszcze tylko 
na jednego akademika, o którego uwolnieniu rozstrzygać 
będzie wyższa instancya, w skutek rekursu prokuratora. 
Jak tylko sprawa ta będzie rozstrzygnięta — zostaną 
akta doręczone prokuratoryi, poczem sformułowany zo­
stanie akt oskarżenia. Będzie on ułożony w języku rus­
kim, polskim i niemieckim, gdyż hofrat Dubrjański 
i córka jego zeznają w języku niemieckim, inni zaś w 
ruskim i polskim. Mówią, że proces rospocznie się w 
końcu maja.
. ‘ « X 4» -A-:--- --1__________ __
ks. Kaczale o obrazę honoru za znany protokół komisyi 
duchownój w Hniliczkach.

W Gamecie Narodowej umieścił niedawno dr. Hen­
ryk Jasieński kilka feletonów, poświęconych załatwieniu 
kwestyi ruskiój, w których wskazywał, że agitacye świę- 
tojurskie pomiędzy ludem prowadzą do komunizmu. — 
Słowo polemizując z autorem, taką wygłasza groźbę : 
„Nie wspominajcie o rzezi humańskićj, nie 
wywołujcie wilka z lasu, jeśli nikt z was 
wywołać go nie życzy sobie!“

Doniosłem Wam niedawno o pertraktacjach z ka­
pitalistami angielskimi o zakupno kopalń nafty w Gali­
cji. Dowiaduję się, że stanowczą odpowiedź przjrzekli 
kapitaliści dać, ewentualnie skończyć interes do dnia 
15 maja.

Dla pogorzelców żmigrodzkich przekazał arcyksią- 
żę Albrecht 300 złr. a baron Rothschild 1000 złr.

Wiedeń, 15 kwietnia.
(Dmga nadzwyczajna seaya dolegacyjna. — Projekt rządowy 
o kredycie na wydatki z okoliczności powstania w Krzywoszy

. i Hercegowinie.)
Nie upłynęły jeszcze owe trzy miesiące, na

które obliczony był przez rząd kredyt 8 milionów zło­
tych austr., przyzwolony na pierwszćj nadzwyczajnćj 
sesyi deiegacyjnćj w celu stłumienia powstania w Krzy­
woszy i Hercegowinie, aliści zebrały się dziś delegacje 
na drugą sesyą nadzwyczajną w celu uchalenia nowego 
a znaczniejszego kredytu. Jak na pierwszej sesyi nad­
zwyczajnćj, tak i dziś nie wybrano nowego prezydyum 
i biura, lecz prezyduje w delegacji austryackiej pan 
Schmerling, pozostają ci sami, co podczas ostatnićj 
sesyi zwyczajnćj sekretarze i ten sam skład komisyi 
budźetowćj. Pradopodobnie dla tego, że pierwsze po­
siedzenie bywa poświęcone tylko sprawom formalnym, 
a odbywa się dziś w czasie, gdy nie skończyły się je­
szcze wakacje reichsratu, delegacja austryacka zebrała 
się w liczbie dalekićj od kompletności. Z naszych re­
prezentantów w delegacyi stanęli już obaj książęta 
Czartoryscy, Konstanty i Jerzy, i pp. Chrzano­
wski, Euz. Czerkawski i Smolka, nie byli zaś 
na posiedzeniu książę Sapieha i pp. Grochol ski, 
Jaworski i Czajkowski.

Marszalek Schmerling zagaił sesyą przemó­
wieniem następującem:

Panowie Człmkowie delegacyi! JCMuść rac2jł zwołać 
delegacją austryackiej rady państwa na nowo na sesyą nad­
zwyczajną. Nikomu z nas nie będzie pewnie tajną,” że cho­
dzić tu będzie o przyzwolenie jeszcze funduszów na wydatki, 
jakich już wymagał rokosz w południowo-wschodnich czę­
ściach monaichn i jakich jeszcze potrzeba, aby nadzwyczaj- 
nemi przaz czas przydłuźszy sposobami postarać się o spo­
kój w tychże okolicach. Nadzieje, które pozwoliłem sobie 
wynurzyć dnia 5 lutego r. b. na zamknięcie pierwszćj sesji 
nadzwyczajnej, że rządowi cesarskiemu powiedzie się wnet 
przeprowadzić dzieło uśmierzenia w zajętych powstaniem oko­
licach, spełniły się rzyczywiście. Jakkolwiek z rozpadlin 
skalistych wjbtchują jeszcze tu i owdzie maie płomyki 
ruchu powstańczego, możemy jednak ku zaspokojeniu swemu 
powiedzieć sobie, że rokosz w rzeczy głównej się skończył 
Zawdzięczamy to niee ątpliwie oględnemu dowództwu wodzów 
i waleczności wojowników austryackich, którzy i teraz mieli 
sposobność złożyć czynem dowody wszelkich cnót wojskowych 
w sposób najświetniejszy (Brawo! brawo!) Męstwa, bez­
warunkowego oddania sięgsw. mu posłannictw u i zaparciu się 
samych siebie w znoszeniu niepospolitych trudów, jakich 
w historyi wojen trudno szukać przykładu, wszystkiego tego 
dzielne wojska nasze jaknajświetniejsze złożyły dowody.

(Brawo!) Z wszystkich części monarchii były tam wysłań e 
oddziały wojsk, a panowało między niemi najszlachetniejsze 
braterstwo broui; jednym tylko wszyscy tchuęh duchem: 
chęcią sprostania swemu zadauiu. Z szczególniejszem zado­
woleniem stwierdzić możemy, że i dalmacki pułk imienia We­
bera, co do któredo na ostatnićj sesji deiegacyjnćj wynurzo­
no życzenie, aby oszczędzono mu przykrości walczenia przeciw 
własnćj braci, świetnie uczestniczył, jak świadczą biuletyny 
z pola walki, w akcji wojennój. Dzielni żołnierze ci do­
wiedli, że nie znają już braci tam, gdzio chodzi o zwalcza­
nie zdrajców stanu. (Brawo! e lewicy.) 1 w tym duchu 
armia austryacka zawsze okaże się wyższą po nad wątpli­
wości. Wierności monarsze i najwierniejszego przywiązania 
do swych chorągwi wojska Austryi przy każdćj sposobności 
dochowywały, bądź że chorągwie prowadziły nas do zwycię­
stwa, bądź żo w dniach uieszczęścia uiesiono jo przynajmniej 
z honorem. Gdy tedy dzieło uśmierzeuia orężnego zupełnie 
będzie dokonane, rząd stanie wobec ważuego i trudnego za­
dania postarania się o to, aby nie powtarzały się podobne 
wypadki i aby państwo nie potrzebowało ponosić znacznych 
z skarbu ofiar i odrywać wielkićj liczby ludzi od ich powo­
łania cywilnego dla nadzwyczajnego wzmocnienia szeregów 
wojskowych. Ale rząd cesarski pewnie tćź poznał, że w tam­
tych okolicach i wobec tamtego ludu potrzeba pewnćj suro­
wości i że urządzenia, jakie zazwyczaj wystarczają w kra­
jach cywilizowanych, tam pewnie jeszcze nio byłyby na 
miejscu. Z drugićj strony atoli rząd pewnie tćż pozna, że 
w okolicach tych istnieją pewne słuszne życzenia, którym 
wypadnie uczynić zadość, i że zadaniem jego być powinno 
dać tamtejszym poddanym wyobrażanie o różnicy między 
rządami tureckiemi a austryackiomi. Tak spodziewam się, 
iż powiedzio się zaprowadzić w tamtych krajach spokój i 
porządek i przygotować je na ową chwilę, w którćj okolice 
te, co pewnie wątpliwości nie ulega, ściśle złączyć wy padnie 
z cesarstwem austryackićm. W usiłowaniach zmierzających 
ku tomu celowi rząd z pownością doznawać będzie najebę- 
tuiojszogo poparcia od delogacyi. (Brawo \ bratco!)

Po przemówieniu tóm zabrał głos minister spraw 
zagranicznych, hr. Kalnoky, aby oświadczyć, źe skła­
da na stole delegacyi projekt rządowy o przyzwoleniu 
kredytu 23,733,000 zł. austr. na dalsze wydatki w tym 
samym celu, na który już przyzwolono 8 milionów.

Projekt ten wzięt» zaraz pod obrady w pierwszćm 
czytaniu i przekazauo komisyi budżetowej.

Na tćm skończyło się posiedzenie plenarne dele­
gacji austryackiej, a tuż potćm komisja budżetowa ze­
brała się i wybrała delegata Russa referentem do 
rzeczonego projektu.

Delegacya węgierska odbędzie pierwsze posiedzenie 
swe dopićro wieczorem; będzie to naturalnie także tylko 
posiedzenie formalne.

Wniesiony dziś projekt podam wam w całości w li­
ście następnym; chwilowo wyjmując z umotywowania 
kilka szczegółów. Rząd stwierdza, źe kredyt 8-milio- 
nowy wyczerpnął się przed czasem, na jaki był obli­
czony, a to dla tego, źe siła wojskowa, jaką pierwotnie 
przeznaczono do stłumienia powstania w Krzywoszy 
i Hercegowinie, okazała się niedostateczną, tak źe wy- 
padło ją znacznie jeszcze pomnożyć. Rząd stwierdź a 
dalćj, że powstanie w rzeczy głównej już stłumione; 
złamane na sile fizycznćj i moralnej, przybrało tera z 
miesiącami projekt o 8 milionach w ogóle nie mówił 
o „powstaniu,“ lecz tylko o „rozbójnictwie.“ Trudno 
zaiste pojąć, na co się przyda takie łudzeme samego 
siebie łagodniejszemi nazwami rzeczy. To „rozbójni- 
ctwo“ dzisiejsze wymaga wedle dalszego ciągu motywów 
takiego zasłaniania ludności spokojnej przed gwałtami 
i teroryzmem „band,“ że na to potrzeba owych 23,733,000 
zł. austr., które nadto są obliczone tylko na czas do 
końca października rb„ aby prawdopodobnie znów oka­
zać się sumą niedostateczną. Już dziś całkiem na pe­
wno przewidzieć można, źe w jesieni rząd zażąda nowej 
znacznej sumy, albowiem owe fortyfikacye, które za­
powiedział już w projekcie o 8 milionach, są objęte 
w projekcie dzisiejszym w tak minimalnćj mierze, że 
o fortyfikacjach na seryo mówić jeszcze nie można.

Z świata, 12 kwietnia. 
(Gazeta Lwowska).

(? I) Korespondent lwowski doniósł Wam już o za­
miarze p. Wladysława Łozińskiego usunięcia się 
od redakcyi Gazety Lwowskiej. Niestety, wiadomość 
to prawdziwa. Od pięciu lat już nosząc się z tym za­
miarem, a więc niemal od początku związania się kon­
traktem dziesięcioletnim, p. Łoziński dotychczas nietylko 
nie odstąpił odeń, lecz utwierdzał się w nim coraz 
więcej, aż oto niebawem ma uczynić ów krok stanowczy, 
który go uwolni za rok od nałożonych duchowi swemu 
i działalności swój więzów; dopiero za rok bowiem 
kończy się jego kontrakt z rządem austryackim

Pan Władysław Łoziński objął redakcją lwow>kić| 
gazety rządowej jeszcze za namiestnictwa ś. p. Gołu- 
chowskiego, który wiedział, kogo powołuje na stanowisko 
podówczas prawie tyle co nic nie znaczące, aby właśnie 
dopiero nadać mu znaczenie, aby z pisma służącego 
za cel szyderstwu i ironii stworzyć organ poważny. 
Pan Łoziński stworzył go rzeczywiście. Objął redakcją 
pisma, które było bibułą urzędową i liczyło właśnie 
tyle abonentów, na ile powiatów Galicya jest podzielona, 
tj. 74, a w krótkim czasie zamienił je na dziennik wy­
bornie redagowany, posiadający wyśmienite współpraco- 
wnictwo i tysiące abonentów.

Trudno w dziale politycznym dziennika urzędowego 
szukać artykułów odpowiadających stanowisku tego lub 
owego stronnictwa; kto atoli zadowala się objektywnem 
regestrowaniem faktów, ten z Gazeta Lwowska w ręku 
jest aucourant polityki bieżącej, znajdując nadto przy­
najmniej co do polityki zagranicznej (zagranicznćj oczy­
wiście w rozumieniu austryackiem) trafne objaśnienie 
najważniejszych jej momentów. Bądź co bądź, w dziale 
politycznym redaktor pisma urzędowego zawsze ma 
ręce trochę związane. Natomiast stworzył p. Ło­
ziński inne działy, w których swobodnie się porusza, 
a główną i wielką zasługą jego jest i pozostanie feleton 
i dodatek miesięczny: Przewodnik literacki i naukowy. 
Heż w feietonie i Przewodniku wytrawnych prac różnej 
treści, a między niemi historycznych, tchnących górą 
cym patryotyzmem, nie austryackim, lecz polskim! 
Ileż powieści tym samym ożywionych duchem! Ileż 
innych rzeczy pięknych, pobudzających, czasem pory­
wających. Zaprawdę działy te sowitem są wykształ­
conemu czytelnikowi i wykształconćj czytelniczce wy­
nagrodzeniem za pewną oschłość działu politycznego.

. Gdyby p. Łoziński nie był już z czasów poprze­
dnich znany w naszym świecie literackim, jego redakcja 
Gazety Lwowskiej zapewniłaby mu bardzo zaszczytne 
w literaturze miejsce. Niezawisłym dziennnikom lwo­
wskim objęcie redakcyi pisma tego przez p. Łozińskiego 
sprawiło ujmę, bo jakkolwiek Gazeta wytworzyła sze-
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krążą* rozmaite w“ Warszawę* Wia^ają^Że” po­
dróż p. Pobiedonoscewii w Podlaskie zupełnie się nie 
powiodła. Bohater schizmatyckiego fanatyzmu miał się 
przekonać naocznie o bezowocności dotychczasowych usi­
łowań, a raport, jaki złożył carowi, wywoła! nawet naj­
wyższe niezadowolenie. Głoszą więc, że wkrótce wyjdzie 
ukaz pozwalający Unitom przechodzić na łono Kościoła 
katolickiego. (Porównaj reskrypt cara, nadający prawo­
sławnemu arcybiskupowi Leoncyuszowi krzyż bry­
lantowy za gorliwość „o umocnienie w prawo­
sławiu parafii eparchii chełinsko-warszawskiej „przy­
łączonych z unii. Kur. Pozn. nr. 86). Jako charakte­
rystykę popów schizmatyckich w Podlaskiem, podaje 
korespondent fakt autentyczny.

„W jednej z nowo utworzonych parafii prawosła­
wnych sprawował obowiązki parocha renegat, pochodzą­
cy z Galicji. Podobny do swoich kolegów św. jurskich, 
polował on namiętnie Da chrestylub jakąkolwiek rublo­
wą nagrodę, a polował długi czas bezskutecznie. Nare­
szcie wpadł na pomysł ciekawy w swoim rodzaju. Oto 
zakupił obraz i w imieniu swoich parafian, posłał go w 
podarunku cesarzowi, oświadczając przytćm, że cala pa­
rafia z unii przeszła na schizmę. Car zdziwiony niepo- 
malu tym objawem wiernopoddańczych swych uczuć, nie 
odgadł jednak ukrytej myśli przebiegłego parocha i od­
płacając pięknem za nadobne, przesłał pobożnym para­
fianom obraz św. Aleksandra Newskiego z po­
leceniem inni«szczenią go w wielkim ołtarzu. Rzeczna 
biała przez tu rozgłosu a sam archimandryta warszaw­
ski udał się na miejsce, aby podarunek carski wręczyć 
wiernym Podlasiauom. Uroczystość, zapowiedziana kilka 
dni naprzód, odbyła się z należytą pompą, szczupłą cer­
kiewkę napełni! tłumnie ludek pobożny, spędzony sta 
raniem parocha z za Niemna z parafii prawosławnych, 
ale kiedy przyszło do ustawienia obrazu na ołtarzu, i 
archimandryta po stosownej przemowie zawezwał do speł­
nienia aktu tego miejscowych parafian, powstał głuchy 
szmer w cerkwi i pokazało się, źe pomiędzy zgromadzo 
njrni nie było ani jednego z włościan miejscowych 
z tego prostego powolu, że żaden z nich prawosławia 
nie przyjął. Rozgniewany archimandryta, upomniał su­
rowo chciwego chrestów parocha i doniósł rzecz całą 
soborowi, który, porozumiawszy się z najwyższą władzą, 
wydał okólnik do Księży z Galicji pochodzących, aby się 
w zapale okłamywania rządu hamowdli, zbyt gorliwym 
zas zagroził przeniesieniem w głąb Rosyi. W/fiewnym 
związku z wypadkami tego rodzaju jest, znany Kam już, 
powrót, owych męczenników unickich, wywiezionych do 
chersońskiej gubernii. Sprawa ta oparła się o tutejsze­
go namiestnika, hr. Albedyńskiego, który raz jeszcze po­
stanowił spróbować drogi nawracania. Archimandryta 
warszawski wysłał przeto kilku wykształceńszych popów
jako misjonarzy do owych zatw ardziałych Unitów w ste­
py ebersońskie. Ale gdy usiłowania te żadnych nie od­
niosły skutków, zezwolono na powrót wygnańców, ztem 
zastrzeżeniem, aby natychmiast przyjęli obrządek 
łaciński.“

— Nowa denuncj acja. Po Wilnie przyszła 
kolej na Kijów. Jakiś zaciekły wróg polskości pisze do 
Nowoje Wremia. Żywioł polski w Kijowie widocznie 
podnosi głowę na ulicach, w zebraniach, nie tylko pol­
ska mowa przemaga, lecz często i narzuca się ruskim 
ludziom. Stosunki z Galicją, Lwowem i Krakowem są 
bardzo częste, niemal stałe. Ztamtąd dolewają wido­
cznie oliwy. Na kontrakty w lutym zjechało się tak 
wiele panów, jak nie zdarzyło się po 1863 roku. Ci 
panowie widocznie ożyli, cieszą się widocznie nadziejami 
lub ich durzą obietnicami. Do namiestnika hr. Alfreda 
Potockiego, który był także w Kijowie, wszyscy chodzili

rokie kolo nowych czytelników w pabliczności naszćj, 
jednak nie obyło się bez zmniejszenia liczby czyteluików 
dziennikom niezawisłym. Ztąd ani p. Łoziński, ani 
Gazeta Lwowska nie cieszy się wielkim mirem u re- 
dakoyi tychże dzienuików. Ale jestem przekonany, że, 
gdybyśmy Gazetę Narodową, Dziennik Polski i t d. 
zapytali o sumienne, nie z stanowiska osobistego, ani 
nawet stronniczego, lecz z stanowiska ogólnie narodowego 
zdanie o działalności p. Łozińskiego jako redaktora urzę­
dowego austryackiego pisma, usłyszelibyśmy tylko wy­
razy uznania.

Pan Łoziński postawił Gazetę Lwowską ua stano­
wisku lakiem, że nietylko ma dochodów rocznie 80,000 
złotych austr., co po części a nawet w znaczuie wię- 
kszój części nie jest jego zasługą, lecz że także wydaje 
całą tę niemałą sumę, a to jest wyłączną i bardzo wiel­
ką jego zasługą, zwłaszcza gdy zważymy, że wiedeńskie 
biaro prasowe nalega ustawicznie, aby zuprowadzać 
w Gazecie oszczędności. Więcćj dla formy, niż dla rze­
czy rzeczywiście dostawało się skarbowi austriackiemu 
w ostatuicb latach kilka set, albo i parę tysięcy zło­
tych przewyżki dochodów Gazety po nad wydatki, ale 
na rok 1882 budżet jćj znów bilansuje się w docho­
dach i wydatkach sumą 82,480 zł. Utrzymanie jej ua 
tej wysokości wydatków kosztuje p. Łozińskiego dużo 
walk z wiedeńskiem biurem prasowem, któremu, choć 
zasiada w uićm jako jedna z głównych dziś figur taki 
p. Blumenstock, zachciało się w roku zeszłym 
zwinąć ów dodatek miesięczny, ów Przewodnik literacki 
i naukowy. Pan Łoziński stanowczo oparł się tej 
„oszczędności“ i postawił rzecz na swojóm.

Pan Łoziński wzdycha do swobody, do wolnćj pra­
cy ua polu literackićm. Rozumiemy to i czujemy, źe 
kto mimo ogromnie wysuszającój umysł i ciało pracy 
dziennikarskićj umie jeszcze napisać rzecz taką, jaką 
jest p. Łozińskiego „Pety hor ze c, opowiadanie JMci 
Pana Wita Narwoja, rotmistrza konnćj gwardyi koron- 
nćj, zamieszczony w feietonie Gazety Lwowskiej nr. 285 
i nast. z roku zeszłego, ten ozdobiłby naszą literaturę 
powieściową sznurkiem prawdziwych pereł.

Bolejemy nad stratą, o jaką nas przyprawia dzien­
nikarskie zajęcie takiego pisarza. A jednak! — a je­
dnak więcćj jeszcze bolelibyśmy nad porzuceniem 
Gazety przez p. Łozińskiego. Honny soit qui mai 
y pcnsel Nie powodujemy się tu niczem innćm, jak 
tylko dobrze zrozumianym interesem rzeczypospolitćj. 
W szczegóły niech nam wolno będzie się nie za­
puszczać.

Tuszymy, źe p. Łozińskiemu nie uda się wydobyć 
z jarzma odpowiedzialności wielkiej wprawdzie wobec 
rządu austryackiego, ale niepospolicie większej wobec 
narodu. Któżby tak potrafił pogodzić je obie z sobą, 
jak tego dokazał p. Łoziński? Życzylibyśmy dopięcia 
zamiaru jemu, gdybyśmy tego nam wszystkim także 
życzyć mogli. My zaś wręcz czego innego życzyć sobie 
musimy i jesteśmy pewni, że nie spełni się życzenie 
p. Łozińskiego.

z pokłonami, prosząc o liskę. Krążj- pogłoska, iż pano- 
wie ei ułożyli między sobą zjazd, który w lecie ma się 
odbyć w Pradze. Niestety, miejscowi Rosyanie nie oce­
niają tych faktów należycie, a żydzi i większość chochlo- 
manów idzie w służbę pauów. Zupełnie tak samo jak 
w 1861 i 1862 roku.“ Heż tu bredni i złości w kilku 
wierszach.

NIEMCY.
* Berlin, 16 kwietnia. Parlament niemie­

cki, jak to ogłasza dzisiejszy Beichs-Anzeiyer, zwołanj1 
będzie ponownie na 27 bm„ a więc dziesięć dni pó- 
źuićj odjsejmu pruskiego, który jutro — w poniedziałek 
— odbędzie pierwsze posiedzenie. Oba więc te ciała 
prawodawcze równocześnie będą znowu obradowały, co 
»łączone będzie z wielu niedogodnościami, ponieważ 
znaczny procent posłów Izby poselskiej zas.ada także 
w parlamencie niemieckim. Konservative Korrespon- 
denz wyraża wprawdzie nadzieję, że sejm pruski po­
spieszy się z zalatwiem reszty projektów, znajdujących 
się na porządku dziennym obrad i że wskutek tego 
Izba poselska tylko przez krótki przeciąg czasu zmu­
szona będzie równocześnie obradować z parlamentem 
niemieckim: tymczasem nadzieje te są zbyt saugwi- 
styczne, gdyż wedle w tćj chwili ogłoszonego spisu 
sejm pruski ma jeszcze powziąć decyzją o 51 niezala-
t w innych dotąd projektach. \V liczbie tćj znajdują się 
23 projekta rządowe, różne wnioski, interpelacje, spra­
wozdania komisyi o petycyach. Oto spis najważniej­
szych projektów; Ordynacja powiatowa dla Hanoweru, 
okręgowe rady kolei żelaznych, koleje drugorzędue, po­
datek od psów, ordynacya dóbr ziemskich dla Westfalii, 
zakupno kolei anbalstkićj na rzecz państwa (wszystkie 
te projekta przechodzić będą przez drugie i trzecie czy­
tanie w Izbie); — następnie trzecie czytanie projektu 
założenia centralnego budynku składowego w Berliuie, 
a dalćj następujące projekta, nad któremi dotąd Izba 

jeszcze wcale nie obradowała: ustawa o użyciu prze­
wyżki z dochodów (Verwendungsgesetz), etat dodatko­
wy i projekt kanału dortinundzko-emskiego.

W komisyach znajdują się następujące wnioski: 
wniosek poste Knobla (o polepszeniu doli włościan), 
wniosek S t e n g 1 a (o pociągnięcie urzędników sądo­
wych do podatków gminnych w miejskich gminach). 
Do wniosków, nad któremi jeszcze dotąd Izbu poselska 
nie obradowała, należą: znany wniosek posła Wiudt- 
horsta o bezkarne odprawianie mszy św. i sprawo­
wanie sakramentów św„ wniosek postępowca Rich­
tera (ulga w płaceniu podatków bezpośrednich itd.). 
Z sprawozdań komisyi nad petycjami, które mają być 
przedłożone Izbie, jest najważniejszą: petycja o znie­
sienie szkół symultannych w Krefeldzie i w Ty lży.

— Projekt zaprowadzenia monopolu 
na tytoń wedle doniesienia Post nie został jeszcze 
przedłożony Radzie związkowćj, mimo to jednak Rada 
związkowa na wieść tylko, iż jćj wspomniany projekt 
będzie przesłany, uchwaliła przekazać go kilku wydzia­
łom do gruntownego zbadania. Ogólnem jest teraz 
zdanie, że monopol na tytoń zyska w Radzie związko­
wej większość głosów, zwłaszcza, że Bawarya, by się 
nie narazić ks. Bismarckowi, postanowiła głosować za 
t.rm nroiektem. Że taka rząd bawarski powziął de­
cyzją, inozna się przesonac z nasiępujijuój wiadomości, 
zamieszczonćj w ołicyalnych organach bawarskich. „Rząd 
bawarski — czytamy tam — wspólnie z większością 
państw związkowych głosować będzie za monopolem ty­
toniu, tak źe ten projekt zyska większość. Gdyby bo­
wiem w Radzie związkowej projekt ten został odrzucony, 
to me tuoźuaby go przedłożyć parlamentowi. Rządy 
związkowe jednak są względem rządu Rzeszy (Prus) 
zbyt lojalne, aby miały ignorować bez wszystkiego ży­
czenia, wyrażone swego czasu w orędziu cesarskićm.“

Że takich zapatrywań rządu bawarskiego większość 
prasy niemieckićj nie może pojąć, ani zrozumieć, łatwo 
to sobie wytlómaczyć. Oto, co np. Germania pisze 
w tej sprawie: „Praktykę, jaką chce Bawarya zapro­
wadzić w Radzie związkowej, aby z grzeczności tak 
powiedzieć, a spekulować na prawdopodobne n i e par­
lamentu, krytykują także liberalne pisma; — już to 
organa te umieją bardzo rozsądnie się zapatrywać, 
jeśli tylko chodzi o potępienie monopolu tytoniu. ¡Słu­
sznie powiadają liberali: Jeśli państwo związkowe z przy­
czyn zasadniczych nie może się zgodzić na zamierzoną 
zmianę ekonomiczną, będącą wielkiej doniosłości, a je­
dnak ze względów formalnych i grzeczności zgadza się 
na nią. tu wszelka odpowiedzialność członków Rady 
związkowej staje się wobec kraju i poszczególnych sej­
mów iluzoryczną. O motywa, dla czego Bawarya zgo­
dziła się na monopol, nikt się nie będzie pytał w Ra­
dzie związkowćj; przez obecne głosowanie zwiąże sobie 
Bawarya w tej sprawie tak na obeonćj, jak przyszłych 
sesjach całkiem ręce. Obecny parlament odrzuci pra­
wdopodobnie monopol, ale to odrzucenie nie jest jeszcze 
zupełnie pewnem, — a członkowie Rady związkowćj nio 
powinni brać w rachubę mniej, lub więcćj pewnych kom­
binacji. Gdyby w parlamencie znalazła się większość 
prżjchylna monopolowi, to wtenczas rząd bawarski nie 
mógłby z powodów zasadniczych głosować 
przeciw Monopolowi, jeśli obecnie ze względów for­
malnych będzie za min glosował. Pod względem 
materjalujm obecna taktyka Bawaryi nie oznacza mc 
innegoj jak zrzeczenie się w kwestyi mono­
polu)! w ego prawa glosowania. Ze wobec te) 
praktyki nie może już być mowy o odpowiedzialności.
jasne f,o jak słońce.“

— Poseł Tiedemann o nowej ustawie 
kościelno-polity cznćj. Prezes rejencyi bydgo­
skiej, p. Tiedemann, wybrany posłem w okręgu 
Mettmann, dawniej prawa ręka ks. Bismarcka, należ3 
w sejmie pruskim'! do owych 14 wolno-kouserwatystow, 
którzy głosowali za kompromisową ustawą kościelno-po 
lityczną. Wobec faktu, że frakcja wolno-konserwatywua 
tak w komisyi, jak w Izbie wszelkienn sposobami dą­
żyła do tego, by nawet pierwotny projekt rządowj’ zmie­
nić i n pe jus, a tćm więcćj projekt kompromisowy 
wobec faktu, źe wolno-konserwatyści, to frakcją księcia 
Bismarcka sans phrase, głosowanie p. Tiedemanua 
nie małe w Izbie wywołało zdziwienie. P. Tiedemann 
w liście pisanym do jednego ze swych wyborców (Ust 
ten podaje w całej rozciągłości Elberfelder Ztg.) stara 
się wytłómaczyć, dla czego w przeciwieństwie do wię­
kszości swćj frakcji oddał swe wotum za projektem 
kompromisowym. Wywody posła z Mettm.uiu 
się streścić w następujących słowach: Tak jak w lb»“ 
roku, tak i obecnie — powiada p. Tiedemann — ■-t"« 
na stanowisku projektu rządowego. Żałuję wielce, z® 
nie można było tćj ustawy, tak jak to się stało z 
wą lipcową, przeprowadzić z pomocą uarodowo-liberałn • 
Paragraf o powrocie Biskupów nie jest zredagow^O 
w duchu, któryby państwu zapewniał przynależne m 
prawa, — ale ze względu na całą ustawę\muiinR'1



: „a to określenie się zgodzić. Z dwóch ostatnich pa- 
ramfów projektu kompromisowego jest natomiast pan 
Tiedemann wielce zadowolony. „Artykuł 3 — powiada

‘ _ znosi t, z. „egzamin kulturny- który całkiem 
todac zbytecznym, był w praktyce tylko uciążliwym dla 
awangiehckich kandydatów teologii. Art. 4 usuwa m- 
riłtocyą proboszczów rządowych, najnieszczęśli­
wszy ut w ór usta w majowych, na zniesie- 
nie której to instytucyi zapewne godzą 
gjo wszystkie party®.“ W końcu swego listu 
wyraża p. Tiedemaun zdziwienie, że centrum zgodziło 
g„, na kompromis, bo tóm samóm „uznało prawomo­
cność ustaw majowych“ i uznało władzę dyskrecyjuą.

Na to twierdzenie odpowiada Germania, że to czcze 
wybiegi. „Jeśli — tak pisze ten organ - centrum 
w formie prawnój daje rządowi sposobność, by u i e wy­
konywał niektórych przepisów ustawy, jeśli mu daje 
formo do zniesienia wyroków trybunału dla spraw 
kościeluycb, — jeśli centrum znosi dwa określenia 
ustaw majowych, to czyż w tóm można dopatrzeć się 
uzuauia prawodawstwa majowego?“

— Grenzbołen o monopolu tytoniu i o 
centrum. Grenzbołen, pismo miesięczne, wydawane 
w Lipsku przez znanego biografu kanclerza, iloritza 
B u 8 e h a , zamieszczało przez dłuższy czas pod zna­
kiem komety ciekawe korespondenoye z Berlina i to 
o planach i zamiarach ks. Bismarcka: autorem tych 
korespondenoyi byt nie kto inny, jak dyrektor olicyal- 
nego biura prasowego p. Rossler. Nagle pan Rossler 
zamilkł, aż oto w najnowszym numerze Grenzbołen 
daje znak życia. W korespondencji swój porusza on 
sprawę monopolu na tytoń i zastanawia się nad stano­
wiskiem centrum wobec rządu. P. ltóssler wzywa głó­
wnie secesyonistów i narodowo-liberalów, „tych rycerzy, 
którzy w pierwszym szeregu walczyli w sprawie zjedno­
czenia Niemiec,“ aby się zgodzili na monopol tytoniu, 
bu monopol jest , silną klamrą“ lepszój spójności pań­
stwa, — a frukcye patryotyczne nie mogą tego środku, 
dążącego do większój ceutralizacyi Rzeszy, żadną miarą 
odmówić rządowi. A więc — wedle autora korespon­
dencji — monopol tytoniu ma być głównie zaprowa­
dzony ze względów politycznych, a nie, jak 
dnwniój twierdziły organa oficjalne, jako p a t r i m o- 
n i u in wydziedziczonych i to w celu obrócenia docho­
dów z monopolu na zabezpieczenie robotników, okale- 
czalych w fabrykach. Dzienniki rządowe twierdziły 
także, iż z monopolu ma być zaprowadzona ulga w po­
datkach bezpośrednich — teraz zaś naczelnik rządowego 
biura prasowego twierdzi, że monopol potrzebny jest ze 
względów politycznych! Nam się zdaje, że monopol 
przez to, iż tysiące obywateli wydziedziczy, że Im 
odbierze środki do utrzymania życia i źródło zarobku, 
gotów raczój w zjednoczone Niemcy rzucić iskrę nie­
zadowolenia i oburzenia i zluźnić tę „klamrę“ jedności. 

O centrum powiada p. Rossler, iż z powodu kom­
promisu z konserwatystami przy przeprowadzeniu nowej 
ustawy kościelno-politycznćj jest ono upojone zwycięz- 
twem. Frakcya katolicka zdołała usunąć zasadnicze 
punkta prawodawstwa majowego, — a nie potrzebowała 
się do niczego zobowiązywać, jak np. do glosowania za 
monopolem tytoniu. (Cf. artykuł wstępny.)

— Juliusz Eckardt, autor znanych dziel 
z życia rosyjskiego (w ostatnich czasach wydal on książkę 
Bussische Wandlungeri) zmuszony był zrzec się swego 
stanowiska jako sekretarz hamburgskiego senatu, po 
nieważ konsul rosyjski skarżył się, iż p. Eckardt w Ham­
burger Korrespondcnz umieści! kilka artykułów, skiero­
wanych przeciw Rosyi. P. Eckardt był dawnie) współ­
pracownikiem Bigalschc Ztg. i Grenzbołen.

R 0 S Y a.
* Śledztwo co do nadużyć na komorze w Ta- 

ganrogu przeprowadzone za dwa ostatnie lata wykryło 
za ten czas niedoboru cel na 5 inilonów rubli.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 kwietnia. Emisja nowej 

tenty. Jak już wiadomo z sobotniego telegramu, od­
było się w dniu wczorajszym w ministerstwie handlu 
atwarcie ofert na emisją renty w sumie 37 565,158 zlr, 
Przedstawiciele banków konkurujących zostali zaproszeni 
na godzinę 6 wieczorem do wielkiej sali w minister­
stwie handlu. Niebawem przybył p. minister skarbu 
dr. Dunajewski i zaraz potem rozpoczęło się otwieranie 
ofert. Ze strony ministerstwa skarbu oprócz samego p. 
ministra byli,' obecni : szef sekcyi kredytowój baron 
Eader, radzca ministeryaluy Auerbammer jako referent 
budżetowy, szef biura prezydyalnego radzca dworu Han- 
kiewicz, sekretarz ministeryalny Falkbeer i wice-sekre- 
tarz ministeryalny dr. Korytowski, jako protokólista. Ze 
strony zakładów konkurencyjnych przybyli : Al. Gold- 
8cbmidt w zastępstwie barona Rothschilda, Hornbostel, 
dyrektor banku kredytowego, p. Skene i radzca rządowy 
Hahn jako reprezentanci Ländcrbanku, dyrektor Taussig 
w imieniu BodcncrcditanstaU, w końcu dyrektor Alm- 
kus w imieniu TJnionbanlcu. Pan minister otworzywszy 
of.rty, wręczył je radzcy dworu Haukiewiczowi z pole­
ceniem odczytania w tym porządku, w jaknn nadeszły. 
Oferty brzmiały: Rothschild i Zakład kredytowy 92,12’/,, 
Bodcncreditanstalt 90,15, Länderbank 91,53, ünionbank 
91,06. Skutkiem tego oświadczył p. minister, że otrzy­
ma! pierwszeństwo dom Rothschild;! wraz z Zakładem 
kredytowym. Po zamknięciu protokółu p. minister 
snarbu otworzył kopartę zawierającą przypuszczalny' 
kurs, po jakim rząd spodziewał się emitować rentę i 
okazał zebranym, że ten kurs przewidywań)' wynosił 
tjlio 92. Ponieważ grupa, której oferta przyjętą zo­
stała, nabyła rentę po kursie 92,12’/,, przeto suma no­
minalna renty, która będzie wypuszczoną, wynosi 
40,776 309 zlr. Cena, jaką płaci państwo za emisję, 
wynosi 5,427 procent, gdy tymczasem przy zeszłorocznej 
emisji papierów wynosiła 5,435 procent. Zakład kre­
dytowy podał ofertę wspólnie z samym tylko Rutb- 
schildem. Do grupy Ländcrbanku należał węgierski 
bank krajowy, bank narodowy dla Niemiec, bank han­
dlowy i dyskontowy w Hamburgu, wrocławski bank 
dyskontowy i Jakób Landau w Berlinie. W skład 
grupy Bodencreditanstalt wchodziły oprócz tego banku 
i mższo-austryackie stowarzyszenie eskontowe, wiedeński 
-BiWifeerefn, Banque de Paris et de Pays-bas, bank 
niemiecki w Berlinie, niemiecki Vereinsbank w Frank- 
f reie nad Alenem i wirtembergski Vereinsbank. W 
końcu do grupy JJnionbanlcu należał węgierski Escompte­
ur Wechslerbank, bank drezdeński, niemiecki Effecten 
und Wechslerbank w Frankfurcie nad Alenem, szwaj­
carski Zakład kredytowy w Zurychu Société Générale 

favoriser le développement du Commerce et de 
ndustrie en France, dom Atendelssohn w Berlinie, 
cndelssohn-Bartholdy w Hamburgu i Heine w Paryżu. 

Exposé c potrzebie dalszych sum kredyto-

wych. Przedłożenie rządowe, wniesione dziś do delega­
cji wspólnych, żąda suniy 23,733,000 zlr. W muły - 
wach powiedziano, że w połowie lutego ruch ua tery­
torium okupowanóm i w południowej Dalmacji tak 
dalece wzmógł się na silach i rozszerzył terytoryalme, 
iż groził ogarnięciem północnćj Bośnii. Z tego powodu 
konieczne były najrozleglejszo środki. Dotychczasowa 
akcya wojskowa wydała ton zadawalniający rezultat, że 
powstanie w ogóluości pokonanóm zostało i jego siły 
fizyczne i moralne tak zostały złamaue, iż przybrało 
charakter „rozbójnictwa.“

Celem skutecznego pokouywania „rozbójnictwa“ i 
utrwalenia osiągniętych rezultatów, jako tóż ochrony 
spckojuych mieszkańców, oraz przywrócenia ciągle jeszcze 
zakłóconego porządku i bezpieczeństwa, kouteczuóm jest 
pozostawienie znajdujących się tam oddziałów wojska w 
obecnój sile jeszcze przez czas jakiś. Potrzebne są 
również wydatki na zapewnienie wojskom bezpieczuych 
pomieszczeń, połączenie niektórych miejscowości, eskor­
towanie transportów wojennych, zabezpieczenie linii ko­
munikacyjnych, przywrócenie dróg do stanu używal­
nego, wreszcie wykonanie wspomuiouych już w poprzeduióm 
przedłożeniu robót fortyfikacyjnych. Tym sposobem 
suma potrzebua do końca października, w przypuszcze­
niu, że jeszcze przed początkiem jesieni częściowa re­
dukcja wojska okaże się możliwą, wynosi 3,003,459 zł. 
ua place w gotówce, 10,379,251 zlr. ua zaprowiautowa- 
nie, 44,922 zlr. na zakupno koni, 147,700 zlr. na 
broń, 43,466 złr. na pociągi, 6,949,000 zlr. na roboty 
inżynierskie i budowlaue, 1,771,074 złr. na umontowa- 
nie wojska, 945,147 złr. na wydatki sanitarno i 1.448,981 
złr. ua wydatki ogólue.

F R A N C Y A.
* Paryż, 15 kwietnia, llójże na katoli­

ków! Cle nie n ce a u, radykalny poseł i przywódzca 
skrajnój lewicy, wzywa rząd w swym Justice, aby chwy­
cił się jak najsurowszych środków przeciw katolikom. 
Oto jego słowa :

Na trybunie można twierdzić, źo Francja liczy 35 mi­
lionów katolików — alo ilużby ich się doliczono, gdyby 
chodziło o wyznunio wiary i o wystąpiouio w jej obronie ? 
Prędzój czy późmój góra musi porodzić in y s z — dla 
czegóż mo mamy tego porodu przyspieszyć? Widowisko, 
jakiemu się przypatruj my, dowodzi dostatccznio, jak mało 
siły Kośc-ół katolicki posiada, gdy mu ramię władzy świe- 
ckiój w pomoc nie przyjdzie. Kościół ton, kiedy ma po­
mocników i sojuszników w rządzie, jest straszny i nienasy­
cony, odbierz mu tę pomoc państwa — a popadnie w bez­
silność. Z tego mogą wielo skorzystać ci, którzy na sarnę 
myśl zerwania konkordatu już się przerażają. Widzimy, 
jak księża podburzają chłopów, — powiadają, jaka to 
ogromna potęga. Tak — wy dostarczacio duchowieństwu 
siły waszym budżetem. Klor jest tylko mocny przez 
przywileje i przez miliony, jakie od was o trzy - 
in uje.

Biedny p. Clemenceau ! — nigdy zapewne nie sły­
szał o tein, że chrześciaństwo w katakumbach zwycię­
żyło pogaństwo wraz z jego milionami i przywilejami, 
że tak potężne p aństwo, jak Prusy, przez dziesięć lat 
kulturkampfu nie zniszczyło i nie zniszczy nigdy Ko 
ściola, choć mu odjęło „miliony“, które się na podsta­
wie prawnój płacić zobowiązało,

— Szewc Trinquet, głośny komunista pary­
ski — umarł. Podczas, kiedy jeszcze trzymany był 
jako skazaniec w Numei. postawiła go rada paryska ja­
ko kandydata do swego grona — i przeprowadziła wy­
bór. Wybór ten został unieważniony, ale Trinquet 
uchodził odtąd za szczególnego męczennika; niebawem 
amnestyn wróciła go krajowi. Ponowny wybór jego nie 
dopisał — a Trinquet zniechęcony przyjął od rządu po­
sadę dozórczy czy stróża rynków, za co się koledzy 
jego i bracia* w komunie strasznie gniewali, nazywając 
go Judaszem. Pogrzeb Trinquets odbył się w piątek 
po południu w towarzy stwie około 300 osób. Clemenceau 
wpisał swe nazwisko w domu żałoby. Rochefort poja­
wił słę ua chwilkę; p. Hugues przybył późniój. Wi­
dziano również komunistów Humberta, Lucypię i p. Mi­
chel, otoczoną 4 damami w żałobie. Mimo gwałtowne­
go deszczu, który nie ustawał nawet na chwilkę, odpro­
wadzono zwłoki aż na cmentarz d’Ivri, gdzie powiedziano 
kilka mów, między któremi mowa p. Michel odznaczała 
się gwałtownością.

— Ekskarmelita Jacek wzywał w trzech 
listach Ojca Monsabre, kaznodzieję przy kościele Notre- 
dame, z powodu jego ostatnich kazań, na publiczną dy­
sputę w sprawie nieomylności Papieża i w sprawie in 
kwizycyi. O. Monsabre odpisał, że nie spodziewając się 
z tój dysputy żadnego pożytku, przyjąć jéj nie 
może. Eks-ojciec Jacek nieomieszkał sprawy tój ogło 
sic w dziennikach.

WŁOCHY.
* Wizyta króla wyrtembergskiego. 

Journ. de Bonie pisze :
Dziś (w czwartek) ukuło południa JKMość Karól I, 

król wyrtembergski udał się do apostolskiego pałacu w Wa­
tykanie, aby złożyć hołd 1,eonowi XIII. Jego Ks. Mości 
towarzyszył baron Spitzenberg, jego jenerał-adjutaut przy­
boczny, p. dr. Griesinger szef gabinetu, p. Jackson radzca 
poufny i baron de Watter, kapitan-adjutant- — wszyscy 
w uniformach. Wysiadłszy z karety na podwór u św. Da 
mazego, przyjmowany był król Karól prz z prefekta cere­
monii papieskich i sekretarza św. kongregacyi ceremonii, 
który go zaprowadził aż do schodów honorowych — gdzie 
go oczekiwał major domus papieski z duchownymi i świe­
ckimi szlacheckiego dworu papieskiego. Przyjęty według 
zwyczaju król Karól poprzedzony gwardyą szwajcarssą przy­
był na pokoje papieskie, gdzie go przyjmował maitre de 
cbambre i anticamera Ojca św. Honory wojskowe odda­
wała kolejno w różnych salach gwardya szwajcarska, żan­
darmi papiescy, gwardya palatyóska i gwardya szlacheckaj 
Ojciec św. przyjął króla u progu swego prywatuego gabi­
netu, gdzie długo z nim rozmawiał. Następnie przyjmował 
Ojciec św. otoczenie prezentowane mu przez króla. Dwór 
papieski towarzyszył następnie aż do apartamentów Kardy­
nała Jacobiniego, który wyszedł na jego spotkanie — a po 
wizycie aż do schodów papieskich i karet królewskich.

_ Nowa broszura o kwestyi rzymskiej wyszła 
w tych dniach w Rzymie. Autorem jój jest były pie- 
moncki dyplomata, który dawniej zajmował się urzę­
dowe stanowisko w Berlinie i w Petersburgu. Niegdyś 
przyjaciel Cavoura, stoi jednakże na ściśle katolickiem 
stanowisku, i stara się dowieść, że przywrócenie władzy 
doczesnój Papieża nie tylko w niczćm nie zaszkodzi 
Włochom, lecz przeciwnie uchroni je od mięszania się 
mocarstw zagranicznych w sprawy włoskie. Broszura 
obliczona jest głównie na tych zwolenników jedności 
włoskiej, którzy nie z nienawiści do Kościoła, lecz z 
innych interesów i względów — głównie zaś z fałszy­
wie pojętego, acz szczerego patryotyzmu, stali się prze-

ciwnikami świeckiój władzy Papieża. Autor poleca kon­
gres wszystkich interesowanych mocarstw, celem wyna­
lezienia tymczasowo jakiegoś modus vivendi

ANGLIA.
* Kaiądz anglikański w więzieniu. Rok 

już mija od czasu, jak uwięziouo rytuahstycznego du­
chownego aughkańskiego p. Green, wikarego z Miles- 
Plattiug za to, że nie chcial w sprawach duchownych 
poddać się rozkazowi władzy świeckiej. Sąd wtrącił 
Greena za „rytualistyczne błędy“ do więzienia na czas 
nieograniczony, i to na tak długo, dopóki się nie podda. 
Episkopat anglikański kilkakrotnie protestował przeciw 
sądowi, który zadekretował uwięzienie Greena; do rządu 
nadeszła przeciw temuż trybuualowi petycja podpisana 
przez 11 tysięcy duchowuycb. Tak zwana książka 
modlitewna Edwarda VI (1547-1553) przepisuje pe­
wne szaty i ornamenta przy nabożeństwie anglikańskie in 
a i najnowsze wydanie tój książki zawiera tę rubrykę. 
Opierając się na tym przepisie, używał Groen tych szat 
przy nabożeństwie — przez co nabożeństwo zbliżało się 
zupełnie do katolickiego. Używanie tych szat atoli jest 
właśnie z powyższego powodu ustawą państwową 1874 
zakazane. Przyznać trzeba, że więzienie duchownego 
za jego przekonania i zasady religijno jest bądź co bądź 
tyranią.

TELEGRAMY.
Paryż, 17 kwietnia. AV nocy dzisiojszój skra 

dziono na poczcie centralnój znaczną ilość przesyłek 
wartościowych i listów rekomendowanych. Bliższe szcze­
góły dotąd nieznane.

Prywatny telegram
Kuryera Poznańskiego.

Inowrocław, 17 kwietnia. Prezesem dyrekcyi 
Ziemstwa w okręgu bydgoskim wybrany kandydat nie­
miecki, pan Roy, głosami 90. Deputowanym togoź 
Ziemstwa wybrany p. Alatlńes 87 gł. Kandydaci pol­
scy otrzymali: pan Moszczeński 36 gł., p. Amrogowicz 
40 gł.

Wykonywanie praw
k ości clii «-polityczny cli.

* Ksiądz Kucner za trzy czynności duchowne, 
wykonane w parafii Maniewskiój, został 13 b. m. 
przez sąd ławniczy skazany na 90 m. grzywien, albo 9 
dni więzienia.

Dni występ parny DerynÄi.

Od tragedyi klasycznój Rasyna i Kornela zbyt daleko 
już odbiegliśmy pojęciami i tonem; powszechny zaś w na- 
szóm stuleciu powrót do nieśmiertelnego Szekspira, ogólno 
zajęcie się jego arcydziełami, gruntowne studya, podjęte 
dla wyjaśnienia genezy i natury jego twórczości, dla wska­
zania, jak pojedynczo kreacye albioóskiego wieszcza pojmo­
wać i odtwarzać należy, tak nas zbliżyły do niego, iż 
niemal zapominamy, jak wielki „przedział wieków“ oddziela 
nas od genialnego dramaturga. To nam, jak mniemam, 
tłomaczy do pewnego stopnia, dla czego tak słabą była 
obsada Fcdry, a tak względnie dobrą Bomea i Julii. 
Trzeba tói zarazem dodać, że oprócz ról tytułowych reszta 
nie przedstawia wielkich trudności, a znaczne skrócenie 
sztuki, którój niepodobna zresztą wystawiać w całój roz­
ciągłości, ułatwiło niepomału wykonanie całości. Niemniój 
przoto należy się wszelkie uznanie p. Kościeleckiemu za 
umiejętne odtworzenie postaci Merkutia, szyderczego, drwią­
cego zo świata, z ludzi i siebie nawet po otrzymaniu śmier­
telnego ciosu — panu Królikowskiemu za dobro wywiązanie 
się z roli O. Laurentego, pani Królikowskiój z roli Marty, 
mamki, lubo należy jój życzyć, aby umiarkowanej wyzyski­
wała elekta, i tak już grubo i karykaturalnie zarysowane 
przez autora.

Chociaż obowiązek każo nam spieszyć do Julii, nie 
możemy równie krótką wzmianką zbyć p. Hierowskiego, 
którego stanowisko jako pierwszego kochanka i niezaprze­
czony, acz nierozwinięty talent, skłaniają nas do poświęce­
nia mu kilku słów objektywnego ocenienia. Nie czynili­
byśmy togo, gdybyśmy przypuszczali, io pan H. wzorem 
aktorów prowincyonalnych uważa się za doskonałość, do 
którój można przystępować jedynie z kadzidłem i pokłonem; 
jesteśmy jednak przekonani, że przenosi zdanie sumienne, 
choćby nawet surowe, nad banalne lub co gorsza, nie szczere 
pochwały. Nie można mu odmówić intelligeucyi i szczę­
śliwych na amanta warunków zewnętrznych, ale żałować 
wypada, że z tych pięknych materyałów rzadko umie ko­
rzystać odpowiednio. Wczoraj mimo usilnych starań wi­
dzieliśmy w nim zbyt często człowieka deklamującego na 
deskach scenicznych, nie mogliśmy poddać się złudzeniu, 
że to mówi nie aktor, ale Montoki, Romeo, co ztąd pocho­
dziło, że pan H. mimo zapału, z jakim grał, nie przejął 
się dosyć swą rolą, nie zespolił się z nią i ze sztuką, 
zanadto w czasie gry pamiętał o sobie i myślał o wywo­
łaniu efektu. Mniój teatralnój brawury i patetyczności, 
a więcej naturalności i prostoty — oto jest rada, którą 
dać byśmy mu mogli. Głos jego z natury jest pełny 
i silny — niech się tylko strzeże, aby go nie zmanierować 
i nie zepsuć, niech nie myśli, że ciąglemitremolandami, jakiemś 
sztucznóm drżeniem podniesie wrażenie dykcji. Tego ro­
dzaju efekta już tylko na bardzo podrzędnych scenach 
popłacają, w intelligentnym widzu budzą niezadowolenie 
i niesmak a p. Hierowski posiada zbyt wielkie zasoby 
artystycznych środków, aby się do podobnych środeczków 
i sztuczek potrzebował uciekać. Jakkolwiek przyzwyczajenie 
staje się drugą naturą, jest on tak młodym, że bez wiel­
kiego trudu może się pozbyć szkodliwego nałogu, a w ta­
kim razie będzie miał przed sobą piękną przyszłość, którój 
mu z serca życzymy.

Rola Julii nastręcza bardzo wiele uwag; wciągu osta­
tnich lat kilkudziesięciu tyle już o niej napisano, że lite­
ratura tej postaci mogłaby stanowić osobną biblioteczkę. 
Objawiły się tóż między estetykami tak wielkie różnice 
w pojmowaniu tój roli, że gdyby ją grała artystka, jedno­
głośnym sądem świata okrzyknięta za najdoskonalszą z po­
śród cór Melpomeny, pierwszy lepszy Zoil, któryby sobie 
przedsięwziął zamącić powszechną harmonią uznania złośli­
wym dysonansem, mógłby z łatwością pofolgować tój żą­
dzy, wystawiając inny sposób pojęcia charakteru jako je­
dynie właściwy, a przytóm mógłby nawet na poparcie 
swego zdania, przytoczyć słowa niejednego pisarza. Wszakże 
to komentatorów wielkiego Williama miał na myśli Goethe,

gdy powiedział urówno dowcipnie, jak trafnie: „im Aosle- 
gea seid friseh und monter, Irgt ihr nichte aus, to legt 
was unter“, a ktoś inny mówi, ie gdyby autor Hamleta 
powstał dziś a grobu, uśmiałby się serdecznie, czytając 
różne koneepta twych komentatorów i recenzentów.

To tóż zamiast znekomitćj artystce dawać zbawienne 
rady i nauki, jak wedle nu powinna była grać Julią, wo­
lim/ z góry zgodzić się na jój pojmowanie i zastanowić 
się nad tóm, o ile bjła konsekweotuą i szczęśliwą w egze­
kucji. Jednej tylko tkromnój uwagi pominąć nie możemy, 
którą wypowiadamy, nie narzucając jój, ani tóż nie uweia« 
jąc za nieomylną. Wszyscy krytycy nowsi, których nam 
się zdarzyło czytać, że tylko z pomiędzy uich wymienimy 
tak daleko od siebie stojących, jak Uartmanna, słynnego 
autora książki Philosophie des Unbewussłen i naszego 
historyografa czuów Giedyminowskich i Jagiellońskich, 
Kaźmirsa hr. Stadnickiego, który w podeszłych latach rzu­
cił eię na pole Szekspirowskich studyów — wszyscy mówią 
z naciekiem o na wskroś zmysłowym charakterze miłości Ro­
mea i Julii. Obydwaj wymienieni krytycy wcale niepochle­
bnie wyrażają się o rodzaju płomieni miłosnych, którym 
się poddaje młodociana bohaterka Szekspira, a sędziwy hi­
storyk zapomniawszy, że ma poetyczną kreacyą pisarza 
XVI wieku oceuiać jako estetyk, niemal się cieszy z przed­
wczesnego zgouu uamiętnój dziewczyny, dając wyraźnie do 
pozuania, że w pózniejszóm życiu wyrosłaby chyba na Mos- 
sahuę, skoro w szesnastój wiośnie z tak iywóm upodoba­
niem odbiera pocałunki od człowieka, którego po raz pier­
wszy widzi, i zamiast zgromić zuchwalca, mówi do niego 
z kokieteryą:

„Jak z książki całujesz, pielgrzymie!“
Nie myśląc naturalnie brać w obronę nieśmiertolnój krea­
cji, która przożyje wieki i wszystkich pedantycznych kryty­
ków, chcemy tylko zwrócić uwagę czytelników naszych na 
zmysłowy, gwałtowny temperamout tój wcześnie dojrzałój 
córy pcłuduia, odzywającój się do kochanka:

,,O ! jabyra zbytkiem pieszczot cię zabiła !“ 
Dochodziły nas z pewnych stron głosy, ie panna Deryn- 
żuuka w cudownój sconie balkonowój, tym najwspanialszym 
podobno duecie miłosnym, jaki poezja powszechna wskazać 
może, nie była dość miękką, tkliwą, że nieco za twardo akcen­
towała swoje uczucie. Nam by się zaś zdawało, że chcąc iść 
za tą wskazówką, byłaby popadła w mdły sentymentalizm, 
którogo nie było w naturze Julii; że jeśli czego możnaby 
tu było eobio życzyć, to goręcój pulsującój krwi, oguistszego 
temperamentu w kobiecie, która tylko chwilami, siłą nie- 
uawisściego sprytu zapanowuje nad szałem miętności.

Nie byłoby to więc zdaniem naszórn zaszkodziło, gdy­
by postać kochanki Romea była więcój zabarwiona żarem 
połudmowogo nieba, ale przyznrjemy, żo Julia taka, ja- 
fąśmy widzieli w sobotę, dowodzi wysokiój intelligeucyi 
i znakomitego talentu. O niezwykłym artyzmie świadczyło 
zaraz pierwszo jój spotkanie z niefortunnym wówczas wiel­
bicielem Rozyny; sama mimika i poza swobodnego dotąd 
dziewczęcia, które uczuwa nagle potężny prąd miłości, od­
chodzi, a jednak nie może oderwać chciwych oczu od mi­
łego widoku — głębokie sprawiły wrażeni«. Dalsze sceny 
usprawiedliwiły zupełnie powziętą od razu sympatyą widza, 
ale uczucie to wzrosło ogromnie w akcie IV. Nie jesteśmy 
zwolennikami superlatywów w ocenie produkcyi literackiój, 
czy artystycznój, ale to powiedzieć musimj, że od chwili, 
gdy słuchając Marty, która jój jako lokarstwo na wygnanie 
Romea, radzi wyjść za Parysa, mówi zmienionym, na pozór 
spokojnym głosem: „Czy z sorca mówisz?“ od tój chwili, 
grała panna Derynżanka z wysokióm, rzeeby można, prawie 
niezrównanym mistrzowstwem, a w scenie 3 aktu IV była 
tak imponującą, io nie ustąpiłaby możo pierwszeństwa ża­
dnej dzisiejszój artystce. Kiedy stanąwszy na stopniach 
wywyższenia, zawołała:

„Lecz gdybym w grobio się ocknęła pierwój,
Nim mię Romeo przyjdzie oswobodzić?
To byłoby okropnie !
Nie udusiłażbym się wśród tych sklepień,
Gdzie nigdy zdrowe nie wnika powietrze,
I nie umarłabym wprzód, nim Romeo 
Przyjdzie na pomoc? A choćbym i żyła,
Czyliżby straszny wpływ nocy i śmierci,
Którą dokoła będę otoczona —
Samaż miejscowość tego sklepionego 
Starożytnego lochu, w którym kości 
Zmarłych mych przodków od lat niepamiętnych 
Nagromadzone leżą; kędy świeżo 
Złożony Tybalt gnije pod całunom.
I kędy nocą o pewnych godzinach,
Duchy, jak mówią odbywają schadzki.

Czyliżby wszystko to, w razie ocknienia 
Nie pomięszało mi zmysłów ? Czyliżbym 
Po szalonemu nie igrała wtedy 
Z kośćmi mych przodków? nie poszła się pieścić 
Z trupem Tybalta? i w tern rozstrojeniu 
Nie rozbiłażbym sobie rozpaczliwie 
Głowy piszczelą którego z pradziadów,

Jak pałką!
wtedy dreszcz wzruszenia przeszedł po całym teatrze, a ka­
żdy czuł, że to pierwszorzędna siła artystyczna stanęła 
u stromych szczytów tragiczności. Spadł wtedy grad bu- 
bietów, oklaskom nie było końca, a że to uznanie było do­
brze zasłużone, trudno będzie podobno zaprzeczyć. Życzy­
my pannie D. serdecznie, aby z podobnemi objawami po­
dziwu i uwielbienia spotykała się w ciągu pozostałych wy­
stępów i aby nas podczas czterech następujących wieczo­
rów obdarzała takiemi biesiadami estetycznemi.

KRONIKA
miejsem, praciimta i zaitaiicm.

Poznań, poniedziałek dnia 17 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Beichsanzeiger zawiera 
następujące rozporządzenie, dotyczące zwołania parlamentu 
z dnia 14 kwietnia 1882.

My Wilhelm z Boiój łaski cesarz niemiecki, król 
pruski itd. rozporządzamy na podstawie artykułu 12 konsty- 
tucyi, w imieniu rzeszy, co następuje:

Parlament zwołuje się na dzień 27 kwietnia F. I). 
do Berlina a kanclerz upoważniony jest do przedsięwzięcia 
odpowiednich przygotowań.

Pod pięczęcią itd.
Dan w Berlinie dnia 14 kwietnia 1882 r. 

Wilhelm.
(L. S.) v. Bismarck.

* Teatr. Dziś tragedya Schillera Intryga i miłość, 
w niej w roli Ludwiki trzeci występ gościnny panny Maryi 
Derynżanki. — We wtorek Hrabina de Somerive, 
dramat w 4 aktach pp. Barrière i Thiboust, przekład Ta­
deusza Czapelskiego ; w dramacie tym wystąpi panna De-
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rynżanka po raz czwarty. — W środę po raz ostatni w tym 
sezonie na benefis p. Jej de go, opera narodowa Moniuszki 
Halka.

* Od p, eędalego M. Łyskowsklego dochodzi nas 
wiadomość, te w odezwie jego, dotyczącój 25-letniego ju­
bileuszu klasztoru pp. Urszulanek o tyle zaszła mała 
niedokładność, iż jubileusz ten odprawi się w Kra'owie me 
3, lecz jut 2 lipoa rb.

Dając to sprostowanie, wyrażamy oraz serdeczną go­
towość służeuia pośrednictwem uaszśm w przyjmowaniu na 
„fundusz sierót polskich imienia Matki Bernardy Mora- 
wskśój“ jak najliczniejszych składek. C.eszy uas, ż« i 
Dziennik Poznański porówno z nami i cdezwie i ofiarom 
łamy swe otworzył. A więc idźmy w celu dobrym 
i szlachetnym ,,viribus ttnitis* naprzód!

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przemesieuia 195 wirek. 
Dziś odebraliśmy od M. L. 3 marki z dopiskiem: „mała 
ale szczerze dana składka, która — co daj Boże — niechaj 
jaknajprędzój dorośnie do znacznój sumy. Razem 198 marek.

Sprostowanie. W zeszłym numerze zamieszczono przez 
omyłkę p. Józefa Czapskiego z Kucbar 30 mrk., gdzie uia 
być 10 marek; suma ogólna jednakowoż pozostaje ta sama.

* Na podniesienie ozoi BL Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
210 marek 6 fen. Dziś nadesłał ks. K. 6 mrk. Razem 
216 marek 6 feu. — „Błog. Jolento, módl się za nami!

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 247 ni. 
41 fen. Dziś nadesłali: ks. Niezieliński z Konarzewa 5 m„ 
M. Kopa z Trzcielina 10 mrk., z parafii Wilkowo Polskie 
12 m. Razem 274 marek 41 fen. — Nadto otrzymaliśmy 
za pośrednictwem Gazety Narodowej: od pp. Podhorydeń- 
skiego z Tour de Peile 25 franków, Jana Komarnickiego 
z Ławnykowa 5 florenów, W. W. 1 fl„ od „Litwina“ z Kra­
kowa 10 rubli; razem 25 franków, 6 florenów i 10 rubli.

* Posener Ztg. rozprawiła się już z mową posła 
Kantaka, a na jutro obiecuje artykuł o mowie ks.| dra 
Stablewskiego. Nie podobna nam rozbierać całego steku 
fałszów i przekręceń; dość powiedzieć, że od początku do 
końca stara się autor tych artykułów ubliżać posłowi Kau- 
takowi, którego twiordzenia stara się zbijać tą insynuicyą, 
że pewnie poseł Kantak nio wierzy w to, co mówi, że „li­
beralny“ ten mąż mówi jak Jezu ta, że chociaż Madziarom 
me wolno germanizować Niemców siedmiogrodzkich, gdyż ci 
Niemcy cywilizują Madziarów, to pomimo to Niemcy pruscy 
mogą germanizować Polaków, gdyż Polacy nie są kultur- 
volkiem itd. itd. Agitacya księży polonizująca gwałtem 
Niemców, jest wszystkiemu winna; ona jest powodem ger- 
manizacyi szkół, ona wywołała ustawę o języku urzędowym. 
Na takie brednie się nie odpowiada!

* Około 80 osób zebrało się wczoraj na sali hotelu 
francuskiego, aby uczcić szanownego posła naszego Kaźmirza 
Kantaka, który we wszystkich warstwach społeczeństwa 
naszego równego zażywa szacunku i równój miłości. Dwa­
dzieścia lat pracy parlamentarnćj uczynły imię jego w ca- 
łój Polsce popularnóm, a uprzejmość, gotowość do usługi dla 
wszystkich i zawsze zjednała mu wdzięczność i życzliwość 
w szerokich bardzo kołach. Obywatele miasta Poznania 
pragnęli uczcić szanownego posła w dniu jego imienin, a 
gdy to z różnych powodów stać się nie mogło, zaprosili go 
w duiu wczorajszym na wspólną kolacyą. Pan dr. Dębiński

wyraził w imieniu obecnych te uczucia, które ten objaw 
wdzięczności wywołały i oświadczył szan. posłowi, że społe­
czeństwo nasze czci go i szanuje jako człowieka pracy, jako 
wymownego i wytrwałego obrońcę praw naszych, jako męża 
neskazitelnego bez fałszu i bez pychy. Poseł Kantak 
z rozrzewnieniem odpowiedział na te wyrazy uznania, po­
dziękował za nie serdecznie i oświadczył, że będą one za­
chętą i bodźcem do dalszej pracy. Ks. dr. Kantecki wniósł 
toast na cześć Koła polskiogo. Z pomiędzy posłów obecoym 
był jeszcze p. Osowski z Prus Zachodnich. Wśród oźywio- 
wśj rozmowy licznych przemówień bawili się zebrani do 
późnego wieczora.

* Dowiadujemy się. że po benefisie panny M. De- 
ryżanki nastąpi zaraz benefis sympatyczaój i utalontowanśj 
artystki naszój pani Cieślińskiej, uświetniony i poparty 
szlachetnym współudziałem, bawiącój warszawskiój ar­
tystki. W Iskrze, jednoaktowój komedyi Pallerona, nie­
znanej tu jeszcze, a z wielkióm powodzeniem granej na 
scenie warszawskiój, lwowskiój i krakowskiój, wystąpi be- 
nefieyautka.

* Panny Bulewskie wystąpią z koncertem w Toru­
niu w dniu 22 b. in. Późniój dadzą jeszcze raz u nas 
koncert.

* Pan dr. M. Kantecki przedstawiony dziś został 
uczniom tutejszój szkoły realnój, w którój rozpoczął rok próby 
jako kandydat wyższego zawodu nauczycielskiego.

* Pan dr. Loon Swidorski przyszedłszy do zdrowia 
po niobozpieczuój chorobie tyfusowój, którój się nabawił 
u jednego zo swych pacyentów, rozpoczął znów przerwaną 
w ten sposób praktykę w Barcinie.

* Na ratuszu, w lokalu kasy podatkowój wyłożony 
jest do przejrzenia spis osób opłacających podatok grun­
towy i budynkowy.

* Ćwieróroczne walne zebranio Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się dziś wieczo­
rem o godzinie 8 w zwykłym lokalu Towarzystwa (w re- 
stauracyi p. Knolla przy Starym Rynku). Na porządsu 
dzionnym, oprócz wielu ważnych spraw wewnętrznych, stać 
będzie również kwestya tegoroczuój majówki, na co zwra­
camy uwagę członków tegoż Towarzystwa.

* Wczoraj przejeżdżało przez Poznań około 50 osób, 
zdążających do Ameryki. Około Wiolkiejnocy wyjożdżały 
przoważnie kobioty, które podążały za swym', znajdującymi 
się już w Ameryce mężami. Obecnie jadą tak mężczyźni 
jak kobiety.

* W sobotę przy ścinaniu gałęzi na drodze do Dę­
biny przy Nowój Ameryce, gałęź spadająca uderzyła w głowę 
tak silnie ojca restauratora Ileusiga, że tenże natychmiast 
ducha wyzionął,

* W okolicach Strzałkowa widziano w tych dniach 
kilka czarnych bocianów.

* Konsekracya prałata ks. Ignacego Łobosa, 
mianowanego sufraganem przemyskim, na Biskupa w Leuka 
in partibus infidelium odbyła się wczoraj w niedzielę w 
Krakowie w kościele kollegium Jezuickiego na Wesołój. — 
Uroczystego tego aktu dopełnił ks. Biskup krakowski. W bra­
ku Biskupów asystentów jednego z nich zastąpił ksiądz pra­
łat katedralny hr. Scipio del Campo, który otrzymał 
do togo osobne uprawnienie Stolicy Apostolskiej.

* Znowu pożar teatru. Nadeszła dziś depesza ze 
Zwierzyna (Schwerin w Meklemburgii) donosi, że tamże wczo­

raj w teatrze Sehauspielhaus podczas przedstawienia 
komedyi Robert i Rertrand powstał pożar. Z publiczno­
ści nikt życia nie postradał.

Dalszo depesze donoszą, iż pożar wybuchł wczoraj 
wieczorem pomiędzy godziną 8 a 9 na najwyiszój galeryi 
północnego przybudowania, gdzie zachowane są krzesła za­
pasowe. O niebezpieczeństwie powiadomiono ze sceny za­
wczasu jeszcze publiczność. Sam w. książę wystósował do 
publiczności kilka słów uspokajających, tik że opuszczono 
teatr bez popłochu i niebezpieczeństwa. Okuło północy 
opanowano ogień. Całe wnętrze jest zupełnie zniszczone, 
tylko mury pozostały. Biblioteka i muzykalia podobno oca­
lały. Garderoba zniszczona.

* Bedaktor Deutssches Montagsblatt dr. Levysobn 
został skazauy na dwa tygodnie za artykuł porównywający 
Gambettę z Chrystusem i przypisujący Gambecie 
przy jakiejś uczcie słowa, używane przez kapłanów przy 
udzielaniu Sakramentów św. Artykuł wzięty był z pary­
skiego pisma Intransigeant.

* Zimna temperatura. Wschodnie wiatry i przy­
mrozki psują uam wiosnę i straszą gospodarzy i ogrodni­
ków. Nie dziwić się jednakże temu, że u uas tak zimno, 
kiedy i we Włoszech nie inaczój. Jak z świeżo odebra­
nego listu z Rzymu wyczytujomy, to i tam od 2 tygodni 
przeszło zmienne bardzo panuje powietrze, deszcz i grady 
przeplatają się nawzajem i dokuczliwe przytóm panuje 
zimno, tak iż gdyby można, Rzymianie chętnie nieraz do 
ciepłych tuliliby się pieców. — Czyby liczne wizyty gości 
z północy takio zimno były sprowadziły do Rzymu?

t Sp, Karolina z Jantów Królikowska, wdowa po 
śp. Józefie Franciszku Królikowskim, niegdy profesorze lite­
ratury polskiój w Poznaniu, matka znakomitego naszogo 
artysty dramatycznego Jana Królikowskiego, a babka Kaź­
mirza, członka trupy naRzój, zmarła dnia 11 bm. w Zam­
browie, gdzie chwilowo przebywała u córki. Żyła lat 96. 
Spokój jój duszy !

* Kalendarz. Jutro we wtorok dnia 18 kwietnia, 
św. Apoloniusza m. Wschó d słońca o godzinie 4 
minut 59. Zachód o godzinie 7 minut 1.

Wypadki historyczne. 1576 Wjazd Stefana 
Batorego do Krakowa.— 1791 Ustawa dla miast.— 1794 
Utworzenie rady tyraczasowój. — 1831 Bitwa pod Kormia- 
łowem. — 1832 Sprawa Polski w parlamencio angielskim.

PRZYBYLI üü PÜZNAMIA
dnia 17 kwietniu.

BAZAR. Pani Putiatycka z Leszna, Arneso z Uścikowa, 
dr. Szułdrzyński z Siernik, hr. Kwilecki z żoną z Do- 
brojewa, Moszc/.eński z Niemczynka, Mańkowski z Po­
dola, hr. Miolżyński z Pawłowic, hr. Mielżyński z Cho- 
bionic, Mittelstaedt z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Dr. Węclewski 
z żoną z Środy, Wieczorek z syiem z Pszczołczyna, 
Głębocki z Psarskiego, Jankowski z Strasburga, Thie- 
me z Berlina, Górski z Januszewa, Kurtzman z Śmi­
gla, Rohnstock z Trzcianki, Grunwald z Berlina, Bu- 
chowski z Pomarzanek, Binkowski z bratem z Białego 
Dworu, Załuskowski z Wronczyna, Michalski z Kret- 
kowa, Piątkowski z Baranowa, Janiszewski z War­
szawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 17 kwietnia 1882
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000% Trtlles. Wy. 

powiedziano 40,000, litrów, o,na wypowiedr.enia^g-id.SO our«k 
kwiecień 43.80. maj 44.10, czerwiec 44,70, lipieo 45,40, sierpień 
46,—, wrzesień 46450 w miejscu bez beczki 42,70.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 17 kwietnia 1882.

TOWAR

piękny średni |pośled.

Pszenica.......................... 1U0 kilogr. 21 90 21 — 19 80
zDo.................................... - 15 70 15 40 15 20
J ¡izmień.......................... - 14 70 13 90 13 50
0 »¡es ............................... 15 70 14 30 13 80
Groch »rząy. . , , ł - 16 50 16 30 16
Gro li ua patię ... . - 14 20 13 90 13 70
Kart.dle ...... • 3 30 3 10 3
Wyka............................... — — — —
Łubin żółty..................... • 16 30 15 — 14
Łubin nieoieski .... - 15 — 14 20 1.; 10
Rzepik zimowy .... - — — — — — i —
Rzep zimowy..................... - — — — — — !*•

Sprawozdanie g i e łjd o w e. — Poznań 17 kwietnia. 
4% listy zastawne poznańskie 100,40. 4“/, listy rentowa pozn, 
100.70. 5“/, powiatowo obligacje 105,50, 4‘/,°/t powiatowej
obligacye —, 3‘/,% ślązkie listy zastawne —,—, 4%
górląekie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potoeki 8p. (Bank ról- 
niczyj 7 , —, Pozn. >kcyjne Stowarzyszenie aprytowe 63,—. Po- 
znnński bank prowincjonalny 123.—. 4% pożyczka państw. 
10130. prneka >nżycska ukonsolid. 104,90, 3*/^*/, ollig,
długu pańe’.-t. 98,80. łlare.liijsko-pozn. 37,50. Marcbljak.-pozn. 
k. i. nt- zakł. 119,60. Starugradzko-poz.i. U. ż. 103,—. 
Auatr. noty bankowe 171,—, Po'skie likw. listy 54,90, Rosyjskie 
bankowe noty 207,20 marok.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 17 kwietnia

A&agk£ tuty.
Berlin, 17 kwietnia 1882. 
Pszenloa wyżój 
kwiecień-maj 
wrzosień-paźdz.

Zyto osłab, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-pazdz.

Ole) rzep. spok. 
kwieoień-maj 
wrzosioń-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierpień-wrzesioń 
wrzesioń-paźdz

228.50
208.50

156,-
154.50
151.50

55,20
55,50

44,30
46,20
47.10
48,70
48,90

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wap. 
Wypow.-okow.kw.

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent 
4ue.tr banknoty . 
Auetr. renta złota 
Anstr. losy 186< 
Włochy . .
tłumimy . .
Res. banknoty 
Ros.-e.ng. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa. 
Lombardy . 
Usposob. b. stale

133.75 
101,60
100.50
100.75 
170,30 
81,-

123.50
90.10

102.75 
208,10

86,80
64.10 
55,40

594.50 
565, - 
250,-132,50

1900
26O00

1882 (Kursa końc.)
Pszenica stało Oléj rzep. mezm.

kwiecień-maj 223,50 • kwiecień-maj 55.75
maj czerwiec 220,60 wrześ.-paźdz. 55,50

Zyto spok. Okowita spok.
kwiecień-maj 155,— w miejscu 42,40
maj-czerwiec 154,— kwiecień-maj 45,-
czerwiec-lipiec 153,— czerwiec-lipiec 46,-

Petroleum
Rzepik kwiecień 7,30
wrześ.-paźdz. 257,—

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ee

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych ,to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako toż Tom III Dzieje nowoczesne mo­

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

W»
Zakbd zegarmistrzowski. §5

1B. Dawczyńskiego I
został ponownie otwarty i będzie jak dawniej 
prowadzony. Roperacye zostają szybko i tanio 

W wykonane. (746) Ss’
^8 __________________ .__ ____ ________ as*

Z dniem 1-go kwietnia r. b. przeniosłem (699)

handel futer i pracownia moje
do domu przy Wilhelmowskiej ul. 25.

Rzeczy na przelatowanie przyjmuję pod gwarancyą. 
_____ Uniżony

H1. Zbirański,
dawnićj W. Landon.

QOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOO
Q 25 minut od Na 
O chodu. — Stacya 
O kolei Wroeławsko-

Kąpiele

Pragskiéj.

Eleganckie i tanie

Poczta — Tele­
graf w miejscu. 

Otwarcie 
15go m aj a.

1

Hrabstwo E

Ooo
oooołódzkie, obw. rej. Wrocławski.

Sławne od dawna źródła natro-stalowe, kąpiele stalowe, 
bardzo obfito w kwas węglowy, stalowo-gazowe. kąpiele siar- 
ciano-żeiaziste, mnliste, tuszowe i parowe, mleczarnia. O 
Wypróbowano w niedokrwistości, błędnicy, słabości każdego 
rodzaju, w cierpieniach nerwowych, mózgowych, pacierzo 
wycb, reumatymie, pedogrze, kataracii chroń, zastarzałych U 
zailegmieniach kobiecych. Muzyka w Zakładzie kąpielowym Q 
pod przewodnictwem dyrekt. muzyki Karola Fausta. Cudno A* 
wyci czki (705)
Tajny radzca zdrowia dr. Scholz i dr. Jacob.

>000000 oooooo
Uniwersalne cyrkle.

Mowę poprawne cyrkle uniwersalne patentowe, przyhory do 
wysuwania, cyrkle rysunkowe, trójkąty, deski do rysowania są 
znów w zapasie i polecam takowe wszystkim rysującym na Itru 
szczu drzewie i t. p. (752)

ul. Wrocławska i Podgórna 22.
Handel papieru, artykułów piśmiennych rysun­

kowych i malarskich.

poleca w wielkim wyborze

Magazyn strojów
(761)

LUDWIK HOE3IUS
ul. Wrocławska 5.

Oz pozwala sobie uniżenie Szanownej Publiczności zwrócić 
uwagę na swój znacznie zaopatrzony (294)

1 skład szkła i porcelany.
♦w* JL

Dyrekcya cesarskiej 
rękodzielni tabacznéj strasburgskiéj
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai-
tej cenie za 10Ó‘sztnk'po T9,00,' Te^Ó, 13,50. 12,50,’11,50, 8,89, 8,50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6.00, 5,80, 4,00. 3,90, 3.80 3,50, 3,40 4,30, 4,20, no­
wsze wyroby 12,00, 11,00. 10,00, 7.50, 5.20, 4,30, 4,25 3,30, cztery ga­
tunki po 2.80, dwa gatunki po 2,60, 2.50. i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3.00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5% ra­
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (37)

Z szacunkiem

A. Zołnierkiewiez,
Zbąszyń (Bentschen).

Handel win hnrtowny
Antoniego Pfitznera
poleca swój znaczny skład win węgierskich na 
beczkach i butelkach — beczkę począwszy od 180 ma­
rek za 130 litrów aż do 600 marek, na litrach od 1 
m. 50 fen. najlepszych i najstarszych gąsiorków po 3, 4 
6, 9 i 15 marek. (642)

Cukry
i pomadki — swej fabryki 
jako też francuzkie, w pudeł­
kach do przesiania stosownie 
ułożone — po 2, 3 i 7 marek 
pudełko, poleca cukiernia (728

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

;k___ lOPIf
Utrzymując pensyonat dla stu­

dentów, uważam sobie za obowiązek 
wychowańoom moim w naukach ł..j-------- — moim .. ----------
pomagać, aby ich od wszelkich złych \ i 
wpływów chronić i aby im w ka- 
dym razie opiekę rodziców zastąpić.
Dla uczących się muzyki mam pia­
nino, a dla mówiących po fćancu- 
zku jest umnie sposobność do roz­
mów w tymże języku. Pensyonarzy 
przyjmuję w każdym czasio.

Również przyjąłbym młodzieńca, 
któryby się cheial kształcić prywa­
tnie. [75®ł

Ruździ ński 
były naucz, w pedagogium Ostrowie y 
polf Wieleniem. Poznań, ul. Wro* 
elawska nr. 19 III piętro*^

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku oleinego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca i (42)

Fabryka ram i pozłacania,
handel szkła szybowego i szklarnia

i. Nowickiego i Grunastla
Jezuicki ulica nr. 5,

Specjalność w oprawianiu obrazów

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze mwierye Niikieuue, 
korty i bukskiiiy tak kra­
jowe jak i zagraniczne, również po­
lecam

własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t, d. na porę te­
raźniejszą po cenach umiarko­
wanych. (380)

ubrania męzkie

A. Kromolicki
skład, garderoby męzkiej

Bóg Starego Bynku i ulicy Jezuickiej u»’. 13.

Osoba,
która przez kilkanaście lat trudniła 
się wychowaniem drobnych dzieci 
i wyręczeniem pani w domowem go- 
spodarstwie, poszukuje umieszczenia 
zaraz, lub od 1 lipca. Zgłoszenia 
uprasza się post. rest. Poznań p- *- 
0. B. 100. I™)

biegłe w krawiecczyźnie i do
cia na maszynie znajdą stałe za 
trudnienie; również przyjmuje paM) 
w naukę.
Rybaki nr. 3, parter.

Owczarz
Z kilkuletnią i rakty-ą w jednej z 
najznaczniejszych zarodowych o«- 
czuni, poszukuje miejsca od ś”- 
Jana r. b. Łaskawe oferty przyj­
muje Ekspedycya Kuryera P«' 
znańskiego za nadesłaniem zna'zka 
pocztowego na odpowiedź (715)

27,000 m.
kap. koś. są niżej 2/8 tak y d" wy­
pożyczenia, gdzie? wskaże EkS" 
pedycya Kuryera Poznaj 
skieyo za nadesłaniem znali,,j 
pocztowego na odpowiedź (ft.

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
\
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